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Za dostawę 2 K. mievięcznie, 


Lwów, dnia 24 grudnia. 


Chrystus. 


Zstępuje znowu na miemię... 

W ciszy nocy wigilijnej narodzi się pod 
strzechą stajenki Betlejemskiej, na posłaniu 
z Bianka wonnego spocznie, na którem po- 
witanie i hołd przyjmie, — On, mocarz po- 
nad mocarzy, Pan wszego stworzenia.. 

On, który ma świat zbawić, a potem 
w nagrodę — zawisnąć na krzyżu! 

Wszystkie uczucia w sercu zebrały się 
i z pobożnem namaszczeniem wyczekują tej 


idealnych pojęć o życiu, na jakiej On stał, 
gdy pokuszenie szatana ukazującego Mu bo- 
gactwo siół i grodów, odrzucił; gdy chorych 
uzdrawisł, ślepych leczył, biednych obdzielał; 
gdy na krzyżu ginąc, przebzczenia słowo 
miał na ustach. 

Od tylu wieków Ohrystus szuka spo- 
sobu wcielenia się w ludzkość, a ona ciągle 
Go odpycha, popadając w stare błędy, Xen 
opór stabnie, ale jakże powoii; ia obawa, iż 
niepudubienstwem jest naśladować Zbasi 
ciela, przytępia sig, jednak nie do tego sto- 
nla, bysmy rzec mugli: Jutro juź jej nie 
będzie | 

Zdawało się, że wojna powszechna po- 
przez morza krwi, poprzez powszechne zni 


ROCZNICA. 


Okazała się następująca odezwa: 
Obywatele! 

W dniu 27 grudnia 1919 miasto Po- 
znań i cała dzielnica Poznańska obchodzi 
radosną rocznieę uwolnienia się od rządów 
niemieckich i zjednoczenia z Polską. Myśli 
i serca całego Narodu zwracają się w tym 
dniu ku naszym Braciom z nad Warty i 
Noteci, dzieląc ich radość, uczestnicząc w 
ich święcie. 

Poznań i Wielkopolska, to kolebka 
imienia polskiego, kolebka naszego tysiącle- 
tniego Państwa, Piastów i Kościoła Polskie- 
go, stolica pierwszorzędnych książąt i kró- 
lów, ojczyzna wskrzeszonej po podziałach 


Wszystkie ogłoszenia agai Administracya „iłazaty Lwowskiej", Lwów, 
e 


Rocznicę naszego oswobodzenia w dniu 
22 listopada miasto GPoznań i jego Rada 
miejska święciły uroczyście, wymowne tem 
dając świadeetwo jedności uczuć i myśli, 
łączących zachodnią i wschodnią strażnicę 
kreBOwĄ. 

Rodacy! W powszechnej radości ca- 
łego Narodu, jaka towarzyszyć będzie uro- 
czystościom poznsńskim, mocniej nad inne 
odezwać się powinien głos Lwowa! W chwi- 
li, gdy naszą przynależność do Polski sta- 
rają się zakwestyonować, głośniej niż kiedy- 
kolwiek wołać winniśmy, że do niej nale- 
żymy, że losy jej najdalszej i najstarszej 
dzielnicy równie są nam bliskie i drogie, jak 
nasze własne | 

Z imicyatywy Prezydyum miasta, z 
udziałem przedstawicieli reprezentacyi miej- 
skiej, Komitetu obrony Kresów zachodnich 
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Gdybyż to ona i mas przyprowadzić 
zdołała do celu pielgrzymki tyiowiekowej | 
'Gdybyż i ludzkość nakoniec przypaść mogła 
nie symbolieznie jeno, jak eo rok, jeno eałem 
sercem, całą dusza do stóp żłóbka kryjącego 
w sobie Zbawiciela, 

Rozpaezne jakieś błąkanie się wysila ją 
i cierniami szarpie. Ileż to razy już zdało 
się, że cel będzie osiągnięty niebawem, że 
dzieje pokłon złożą Chrystusowi, a dotąd to 
się nie stało, 

Dia czego? Obrystus — miłościwy Pan 
to i pobłażliwy. Jednego wazakte wymaga, 
Oczyścić się musi, kto chce go powitać u 
siebie, Odrzueić złuóć musi, a na jej miejsce 
wprowadzić miłosć. Oto wszystko! 

Bo nie dla czego innego Zbawiciel 


Demon siły i gwałtu szydzi z Chrystusa Ra- 
dal, jak dotąd 8zy dad. 

Jednak mmo wszystko zdrowy instynkt 
narodow nie d:je za wygranę. Iraeba usunąc 
giazy tamujące pechód, trzeba zapalać po- 
chodnie w mroku — ustać nie wolao. Uhrystus 
czeka nas, W słobzu narodzony, czeka wy- 
wyśszenia, które mu Sig Należy, 

O, Polsko, powołama znowu do zycia, 
iozpal w sobie na nowo p.t;żne pragnienie, 
ktore ożywiało o,ców naszych, gdy jedząc 
gorzki chleb niewoli, wyga WsZzystki6 548 
ssy dla torowania aróg wolności. Oui ma- 
rzyli, że Poisza Miesyaszem narodów bę- 
dzie, że w niej wcieli się Chrystus, O, P.lsżo, 
wskrześs w Svbi6 iCh ogień, aby z nim do- 
konato się Twe oczyszczenie z błędów i grze- 


W dobie rozbiorów ciężko dręczona, a 
n=jsilniej wynaradawiana przez najgorszego 
wroga, dzielnica ta stała się nie tylko naj- 
droższem ukochaniem całego narodu, ale 
zarazem ostoją jego tężyzny i zdrewia, wzo- 
rem nieugiętej walki o ziemię, wiarę i ję- 
zyk, wzorem niesmordowanej pracy gospo- 
darezej, kolebką odrodzonej nauki polskiej, 
odrcdzonego polskiego rzemiosła i handlu, 

Podezas wielkiej wojny Światowej ta 
jedaa dxielnica świeciła całej Polsce jasną 
pochodnią niezachwianej ani na chwilę ufao- 
ści w zjednoczenie wszystkich trzech zabo- 
rów i niewzruszonej solidarności i korse 
kwencyi w dążeniu dotego zjednoczenia; po 
wojnie zaś ona pierwsza wytworzyła u siebie 
silny rsąd narodowy na jedności i zgodzie 
wszystkich stronnietw oparty. 

Miasto nasza i nasza ziemia kresowa 
mają wobse Poznania i Wielkopolski szcze- 


ten ustalił następujący program uroczy- 
stości : 


W sobotę dnia 27 grudnia 1919, 


O godzinia 10 rano uroczyste mabo- 
żeństwo dziękczynne w Bazylice obrz, łać. 
O godzinie 11 r'no uroczysta Akademia w 
wielkiej sali ratuszowej, 


W niedzielę dnia 28 grudnia. 


O godzinie 12 w w południe złożenie 
wieńca na grobach Wielkopolan, poległych 
w obronie naszego miasta. 

Punkt zborny na ementarzu obrońców 
Lwowa. 

O godzinie 4 i 5 popołudniu obchody 
i odezyty dzielnicowe w lokalach stowarzy- 
szeń i organizacyj. Bliższe szczegóły podane 
będą w dziennikach. 
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stwierdził, że przykazanie to Boskie może 
być zschowane w życu doizesnem, że pie 
wychodzi poza ramy możności ludzsiej, Ale 
trzeba zdobyć się na tyle sity wuli, na taką 
abnegacyg, na jaką On sig się zdobył, Trzeba 
ludy i ludzkość całą podnieść na wyżynę tak 


16 siowami: „Panie! Kadzidła, mirry 1 złota 
Qi nie pizynyszę, alou stóp Twzch szładam 
świat moim przykładem uszlachetnicny !* 


kilkakrotną zbrojną i waleczną odsiecz, a 
krwią swych młodych bohaterów  przypie- 
czętowała wiarę w przynależność kresów do 
Polski, 

Nie szczędziła też pozatem wydatnej 
pomocy materya!nej dla oblężonego i odcię: 
tego od Polski Lwowa, 


ści będrie świad:ctwem głębckiej czci I mie 
łośsi Waszej dla Poznania i Wielkopolski, 


Komitet obchodu: 


Dr. Antoni Jurasz Jósef Neumann 


Przewodn. Komitetu Prez, m, Lwowa. 
obrony Kresów zachod, 


Tatry warszawskie, 


(„Marya Lessceyńska", dramat w 4 aktach 
i epilogu Tadeussa Konceyńskiego). 


Warszawa W grudniu. 


Konczyński, pissąc „Maryę Leszezyń 
ską“ pragnął z tej postaci hiatorycznie bia- 
dej, ginącej jakby wśród wielobarwności wer- 
salskiej na brak życiowego sprytu, wykrse- 
sać m4ode życie z owych dm, kiedy jeszcze 
Szara rezygnacys nie przytłoczyła królew- 
skich arubicyl a zawody mie przyciszyły wart- 
kiem tężnem bijących uczuć królewskiej mał- 
łenki, Autorowi snuły się też może jakieś 
polityczne iaysii, GQiekie analogie alianckie. 
W pierwszym rzędzie szło jednak Konczyń- 
śsiemu o cierpiącą duszę €ałowieza, tak bez- 
radnie zaplątaną w sieć intryg. Bezradność 
jest w Sztuce Konczyńskiego momentam tra- 
zieznym. Brak jednak Maryi Leszczyńskiej 
silnego dramatyczsego akcentu, podkreśle- 
nia walki wewnętrznej u bohaterki, która 
dążąc do zrealizowania swych pragnień i am- 
bicyj nie chciała, czy nie umiała; operować 
środkami tak zwyczajnymi na barbońskim 
tronie, a tak obeymi dla córki Leszczyń- 
Bkiego, W Maryi jest tylko rosbrajająca Wia- 


ra w zwycięstwo jej zamierzeń, jest zzpał 
a nawet egzaitacya a więc wszystkie walory 
przyczyniające się do — przegranej. Postat 
Maryi nie odżywa w dramacie życiem real- 
nem, choć zewnętrznie mamy niespodziankę, 
Spotykająe się z zjawiskiem młodem i pra- 
gnącem, gdy historya tylko jakieś nabożne 
a humanitarne opowiada nam szczegóły o 
polskiej królewnej na burbońskim tronie, 
chwiejącym się już w zgniłych posadach. 
Dramat Konczyńskiego jest interssuią- 
cy i pisany ze znawstwem sxtuki scenicznej. 
Szkoda tylko, że wszedłszy na salony wer- 
salskie, zachował autor chłód dworskiej ety- 
kiety, że mie odważył się przenicować na 
wskróś swych bvhaterów i wlać im w żyły 
purpurowej krwi. Wiemy przecież z dotych- 
czasowej twórczości Konezyńskiego, że wcale 
mu nie jest obce wnikanie psychiczne, 
Najlepiej jest postawiona postać kar- 
dynała Fleury'ego, z którego przemyślnym, 
intryganckim kunsztem zmierzyć się musi 
królowa. Między nim a Maryą toczy się 
walka o króla, zle zarówno Marya, jak i 
kardynał. posiadają ponadto i cele inne, po- 
litycznej natury, Jest nawet chwila, w któ- 
rej nie możaa Fleury'ego potępić ze stane- 
wiska francuskiej racyi stanu. Dynastyczne 
ambicye królowej skierowane na warszaw- 
ski tron, na którymby jej progenitura mo- 
gla kiedyś zasiąść, nie odpowiadają egoistycz- 
nie francuskiemu rozumowaniu Fleury'ego, 


Diaczego jsdnak autor nie pozwolił Maryi 
zwierzyć się z swych dynastycznych proje- 
któw królowi? Ukrywanie nie odpowiada 
szlachetnej linii charzkteru Maryi, a konfikt 
dramatyczny zyskałby może ma tym atutie 
podsunięrym Ludwikowi XV., który o wiel- 
kość swoją był przecież dbały mimo tak 
liczne braki w swej strukturze paychieznej, 
Król w dramacie Konczyźskiego jest posta- 
cią chorą, chwiejną i niepewną. Nie chodzi 
tu oczywista o to, czy Ludwik XV. w irto- 
cie należał do typów psychopatologicznych, 
awtor, usprawiedliwiająe niejako jego nie- 
zdecydowanie  mankamentami umysłowym, 
urozmaicił znacznie tło., w którem sna- 
leźć można jadyaie prymmitywną klasyfikacyę 
enarakterów na bezwzględnie dobre i złe, 


Nie byłby tak postawił kwestyi Roz- 
tworowski, ale Rydel byłby to zrobił na 
pewno. Autor, tej miary eo Konczyński, mógł 
oczywiste znalźć i własną drogę, jednakże 
analogie z trylogią Rydla nasuwają się bar- 
dzo wyrzźnie, Jest tu i wiew monarszych 
trsgedyj Schillera, zwłaszcza w formie ze- 
wnętrznej, 

Mimo jednak nieco przedawnionej for- 
my, dramat Konczyńskiego nie nuż; słucha- 
cza, Zasługa to umiejgtaie uszeregowanych 
scen i wielkiej kultury literackiej autora, 

Grano „Maryę Leszezyńską* doskonale, 
w tempie nie rozwiekłem i s odpowiędnię 


wersalską pozą. Nie było też zbytnich wy 
kroczeń pod względem stylu. 

W roli tytułowej wystąpiła p, Zahor- 
ska, artystka o wprost wymarzonych warun- 
kach zewnętrznych, Jednakże Marya p. Za- 
horskiej posiadsła tylko poprawny ehłód, a 
powua monotonia ruchów i głosu uwydatnia- 
ła wprawdzie posągowość zewnętrzną, lecz 
zdradzała brak werueia się w losy nieszczę- 
śliwej królowej, Z grona pań wyróżniła się, 
mająca juź rutynę w rolach podobnych, 8 
zuakomita pozatom artystka p, Liidowa, 

P. Węgrzyn grał Ludwika XV, Arty- 
sta nie szczędził pracy w kreowaniu tej roli, 
Był tylko nieco za mało samodxielny, przy- 
pominając zbytnio wielkie popisy Solskiego. 
Nie możn» oczywista potępić p. Węgrzyna, 
że jako młody jeszcze aktor sięgnął do naj- 
lepszego w Polsce (a może i w Europie) 
wzoru, szkoda tylko, że swego wzorowania 
się nie doprowadził do takiego artyzmu, iżby 
na porównaniu zbyt wiele nie tracił. 

Bez zarzutu grał p. Sliwicki Fleury ego, 
Artysta ubrał się doskonale w kardynalską 
szatę i duszę. — Resztę dopełniał cały zespół, 
działający szrawnie, pod reżyseryą p. Zelwe: 


rawieza, 
J. Stych, 


| a mak zakk an 


Członkowie Komitetu: 


Aleksandrowiczówna Aniela. Bierowski Ta- 
deust, Dr. Chlamtacz Marceli. Cieński Ta- 
deuss. Cirin Władysław. D:larowicz Ste- 
fan. Drexlerówna Luna. Dr. Hslban Al- 
fred. Jakóbczyński Wiktor. Jaskólski Jó- 
zef. Komornicki Stefan. Kwiatkowski Bro- 
nisław, Lewicki Bolesław. Pułkownik Lin- 
da Maksymilian. Dr. Łoziński August, Mo- 
ścieka Michalina. Obirek Julian. Ohly Fer- 
dysand, Dr. Próehnieki Zdzisław. Dr, Filip 
Schleicher. Szczyrk Jan, Dr. Leonard Stahl. 
Ks. dr. Szydelski Stefan, 
Dr. Thullie Maksymilian. Włodzimirski Wa 
lery. Ks. dr. Zajchowski. 


0 Galicyę wschodnią. 


Komitet Towarzystwa Gospodarskiego 
we Lwowie, powziął w sprawie proponowa- 
nego przez Radę Czterech statutu dla Gali- 
cyi wschodniej następującą uchwałę: 

Komitet Towarzystwa Gospodarskiego 
we Lwowie, zebrany dnia 16 grudnia 1919 r. 
oświadcza jednogłośnie, że projekt, prowizo- 
rycznego jedynie, oddania wschodniej Mało- 
polski, w zarząd Państwu Polskiemu na 25 
lat, grozi tej dzielnicy klęską pod każdym 
względem. Odnosi się to do ludności wszyst- 
kich narodowości kraj ten zamieszkujących. 

Obowiązkiem pierwszym Towarzystwa 
Gospodarskiego jest troska o rozwój rol- 
nictwa, o podniesienie wypłodności ziemi 
i o dobrobyt wszystkich rolników. 

Małopolska wschodnia była terenem 
niszczącej wojny, która przez lat blisko pięć 
szerzyła swe straszne spustoszenia po kilka- 
kroć nieraz niszcząc po części z olbrzymim 
wysiłkiem uruchomione już gospodarstwa. 
Wyczerpanie jest rozpaczliwe, tak pod wzglę- 
dem energii i siły woli, jak pod względem 
finansowym. 

Gojenie ran, wkłady zasobów finanso- 
wych, pracy i energii, są przy wielkiem na- 
pięciu wszelkich sprężyn możliwe jedynie, 
o ile będą stworzone warunki dające ludno- 
ści możność spokojnej pracy dla przyszłości, 
oraz zaufania, że przez dążenie do gwałto- 
wnych przewrotów zmian narodowych i spo- 
łecznych, nie będzie udaremniona wszelka 
praca celowa trwała, a jej owoce nie będą 
zniszczone. 

Wszelka niepewność jutra przez óćwie! 
wieku trwająca, zabić by musiała wszel 
inicyatywę prywatną do wkładów, oraz zdr 
wą przedsiębiorczość, a wskutek tego nu 
dopuściłaby do wysokiej produkcji, któr 
winniśmy stworzyć wszelkiemi siłami dla 
dobra Ojezyzny. 

Bezpośrednim więc obowiązkiem na 
szym jest teraz dać możność spokojnej pracy 
około rozwoju rolnictwa, przemysłu, kultury 
i oświaty, tak dla Polaków, jak i dla Rusi- 
nów i zapobiegać wszelkiemi siłami przeciw 
zakusom oderwania ziemi Czerwieńskiej 0u 
Polski, do czego nie dopuścimy, „póki my 
żyjemy” I 


2 


| O przyszłość Lwowa. | 


Komisya obrony przyszłości Lwowa od- 
była we wtorek wieczorem posiedzenie w 
którem uczestniczyli także posłowie: ks, 
Arcybiskup Teodorowicz, dr. Adam, dr. Ste- 
słowiez i dr. Löwenstein, Po zagajeniu prze- 
wodniczącego r. Terenkoczego, który skre- 
ślił przebieg dotychczasowych praw komisyi 
orax zadania jej na najbliższą przyszłość, 
rozwinęła się obszerna dyskusya na tla wy- 
iaśnień, jakich udzielili obecni posłowie. 
Zabierali w niej głos rr. Lówecherz, Lasko- 


wnicki, Rawski, Aleksandrowiczówna, BJ- 
bieki, Mx»jewski,  Wereszczyński i Pró- 
chnicki. 


Uchwalono urządzić po Świętach wielki 
wiac manifestacyjny z udziałem bswiących 
we Lwowie posłów bez różnicy stronnictw 
i polecono prezydyum missta, by wepó'nie 
z prezydyum  komisyi i w p:rozumieniu z 
delegneyą Komitetu obrony narodowej zaię'o 
się zwołaniem na połowę stycznia do Lwo- 
wa Zjazdu delegatów miast zagrożonej po- 
łaci kraju eelem wyrażenia uczuć całej iu 
dncś i polskiej wobec krzywdzącej nas u 
ehwsły Najwyższej Rady koalicyi. N» Zje- 
ździe tym ma być utwerzeze stałe Biuro z 
siedzibą we Lwowie, które miałoby objąć 
kierownictwo dalszej akcyi w całym kraju, 
utrzymywać stały kontakt ze stolicą pań- 
stwa, z Rządem i klnbem posłów wsch: duio- 
galicyjskich orax za pośrednictwem jstnielą- 
cego przy nim Biura prasowego informować 
zarówno prasę polską, jak zagraniczną o 
stawie sprawy. 


"Pro domo sua. 


Otrzymalismy z Warszawy następującą 
deperzę Pslskiej Agencyi Telegraficznej: 

Na kcnweucie seniorów  odbytem 20 
b. m., były Prezyden Ministrów Paderewski 
wygłosił następującą mowę, będącą odpowie- 
dzią na przemówierie pożegnalne byłego 
Min'stra skarbu p. Bil ńskiego do urzędei- 
ków Ministerstwa skarbu: 

Wiadomo panom, że od dłuższego crasu 
prowadzono przeciw mnie zjadliwą d<ść 
zaciętą kampanię w rozmaitych d»iennikach 
polsk ch. Pcsądzano mnie, że poczyniłem 
rozmaite n ekorzystna zakupy i wypieywano 
brednie o osobach, mających jakoby wpływ 
decydujący ma moją politykę. Szermierze 
lekkich piór nie wabali się nawet mapadać 
na kobiety, nie wahali się lżyć i sniewałać 
mcjej żony, chyba za to tylko, że poświęcała 
wszysikia swoje siły cier;iącym i ub'gim, 
że się opiekowała żołnie'zem polszim, że 
zakładsła szpitale, ochronki, ża ro:dawała 
tysiące sztuk odzieży bisónej ludności War- 
Szawy, 

Zmos'łem to wszystko ciersiwie i zro- 
sié mus'ałem, bo jako kierownik Rządu nie 
mogłem się bawić w żadną polemikę dzien- 
nikargkg, M lezałem, ale gdy do szeregu 
lndzi, szerzących nieprawdę, przrłącz:ł się 
najbzrdxej fachowy Minister i były krlega 
w Radzie Ministrów wystąpił z oskarżeniem 
mnie, że rujnowałera Państwo i postępowa- 
łem w sposób uwłaczający honerowi Polski, 
postanowiłem prserw*ć m'lczenie 


Nie byłbym może odpowiedział. tak 
samo, jxk nie odpowiadałem na staki nie- 
których pism, gdyby p. Daszyński. kiórego 
nieobecćeości bardzo serdecznie żałuję. nie 
był wystąpił w tej sprawis na Konwsncie 
seniorów. Nie wiem doprawdy, dlaczego 
podobało się b panu Ministrowi skarbu 


wione i obiecane, jeszcze nie były załado- 
wane, a jak mnie zapewniano. 6 do 8 tygo- 
dni mogło trwać przewierienie ieh do Pol- 
ski. Sprawa, jak panowie wiecie z telegramów 
i raportów, była nagła. Postarałem się przeto 
o ubrania u firm ienych. Zamówiłem u nich 
75.000 płaszczy ciepłych i 75.000 par bu- 


oskarżyć mnie z powodu zakupów na 2 mi- | tów. Płaszcze po 26 szylingów, buty po 12 


liardy ma'ek i dlaciego piętnuje mnie jako 
człowieka, który działał na hańbę Polski. 


szyling., wszystko razem za 132.000 f. szterl. 
Rteczy te miały być dostsrczona do 8 dni 


Rzeczywiście poczyniłem trzy zakupy. {p^ zspłaceniu zadatku. Z poczatku zażąćano 


W lipeu b. r. zgłrsł się do manie przedsta- 
wiciel firmy American Tabacco Comp. i za- 
proponował w imieniu swego prezydenta nie- 
jakiego p. Hills, którego znam od wiel% lat, 
bardso korzystue sakupno 222 milionów pa- 
pierosów i milions dwakroćtysięcy funtów 
tytoniu za milion dolarów, płatnych po upły- 
wie 12 miesięcy. Zatelegrafowałem do p. Kar- 
pińskiego, ale czy p. Karpiński mie dostał 
telegramu, czy ni- ctrzymałem odpowiedni, 
dość. że musiałem bez jego odpowied i za- 
wrseć tę umowę. Jak się przydstawia to za- 
kupno? Te papierssy, obecnie w handiu ko- 
sztują 1 mk, 20 f za sztukę. Lieząc cho- 
cisżby tylko po 25 fg. za szturę to wartość 
szmych papierosów wynociłsby 55,500 000 
marek, Wówczas dolar stał po 30 mk., było 
to bowiem w początkach lipca. Milion dwie- 
ście tysięcy fnntów tytoniu doskonałego 
przedstawia wartość najmniej 200.000.000 
marek. Z tago możecie panowie wywniosko- 
wsóć, czy interes był korzystny, czy nie. — 
Wedl- mego cbliczenia i zdania fachowców, 
zysk dla Państwa przedstawia się w kwoci? 
200 000.000 maiek. Po powrocie x Paryża, 
w dwa dni przed neminacyą B lińskiego, po- 
wirdsiżłem mu o tem i zspytsłem, czy inte- 
res sprobuje. Biliński się zgodził, a ja dałem 
mu «dres firmy. Następria prosiłem 2 pi- 
semre potwierdzenie tego kupna. B iińeki 
się zgod:ił, ale sprawa dotychczas nie zo- 
etała załatwicna Wyni:ła x tego kompro- 
muitaera dla mria i dla Rządu, a dcds:ę na- 
wiasem, że o tej spranie mówiłem z Wice- 
miui trem Byrka, i on przyr exł, še sprawa 
zostanie zsłitwieną. 

D:ugie zakupno uczyniłem na podsta- 
wie następującego telegramu. „Panowie Bi- 
Jińs i i Wojeiechowski są zdania, że dla 
utrzymania pokoju w kraju byłoby konieczne 
zakupienie i przesłsnie smalcu ame ykań 
s ieg: i że przy kartoflaeh, które posiadamy, 
dałby emale* zasnokojenie dla Zagłębis Wer- 
szawy i Łodzi. Podp.: Skrzyński“. Zskariłem 
więc u firmy Wilson & Comp. w Chicago 
(jedna z n»jpoważniojszych firm amerykań 
skich) 2,240.800 funtów naijezy:tsz*go +maleu 
to 25 eentimów zs fuut, Cena busna wyno- 
siła 580.000 dolarów i misła być 'apłseona 
naty»bmisst po otrzyman u dowodu ża towar 
załadowano na statek i wysłano. Doty*hczas 
jeszeze pieniędzy nie wypłacono. To jes! 
drug: kompromitatya, als p. Ministra skarbu 
i ea-ego Rządu, bo do poprawy nasrezo tre- 
dytu za granicą to sig nio przyczyni, 

Trzeci xakup robiłem już na po”stawie 
następujących telegramów (w tem miejscu 
odcz:tuje Paderewski dwa telegramy, na 
któr::h ogłoszerie nie pozwolono), (o wa- 
bae tych telerramów obowiązriem moim 
było uczynić? (P. Diamand: Kupić), To też 
uczyniłem, postąpiłem tak, jakby postąpił 
p. Dismand. W Paryżu nie było już ubrań, 


15.000 ft zadstku. Misłem w funduszu dys- 
pozycyjnym 10.000, dołożyłem swoich 5 000 
i dałem zadatak. Przybywszy tu ma miejsce, 
dowiedsiałem się Że sażądamo wyższego za- 
datka 50.000 f. szterl. Płaszcze i buty były 
już załadowane, potrzeba było tylko posłać 
35 000 f szterl. Prosiłem Bilińskiego o pie- 
niądze, sle Biliński odmówił, utrzymując że 
ich nie ma, i że zresztą zakupił płaszcze i 
buty we Franeyi za 75,000 000, i śe więcej 
pieniędzy na ten cel nie wyda. Powiedzia- 
łem mu, że sprawa jest niezmiernie pilns, 
że nasi żołnierze marzną i że podobno 25 pre, 
żołnierzy jest ehorych na płuca. Biliński był 
jednak Rieugięty i odmówił stanowczo, za- 
znaczając, że pieniędzy w funtach nie po- 
siada. Proponowałem mu — ponieważ w 
Centrali dewiz było wszystko prósz dewiz — 
że pożyczę osobiście tych 35.000 fontów w 
Aaglji lub Fzaneyi ma pekrycie zadatku, 
pod tym jedynie wnrunkiem, że skarb pań- 
stwa potem mi ja zwróci. Na to Biliński 
odpowiedział, że on w tskia małe handelki 
bawić się nia może, Generał Sosnkowski, 
dowiedsiawszy się, że można mieć za kilka 
dni płaszcze i obuwie, udał się sam do Bi- 
lińskiego, prosząe, by je kupił, Biliński 
zrazu przyrzekł, ala już na drugi dzień przy- 
rreczenie eoftrął, 

W kilka dai znewu ma podobne żąda- 
nie gen. Sosnkowskiego oświadczył, że go- 
tów robé ten interes, a nawet powiedział 
do mnie „Niecb pan pomożs, niech pan 
połyczy tych 85 000 ft., ale dotychczas spra- 
wy nie załatwił, Dano, o ile sobie przypo- 
minam — 300 ezy też 880.000 rubli sa po- 
czet kupna, Pieniędzy tych jednak sprzedać 
nie było można i rnsjdują sią ome w na- 
szam londyńskiem poselstwie, Otóż sprawę 
tę zostawi*m p*nom do osądzenia. W tych 
trzech zakupnach, zktórych pierwsze docho- 
dsiło 80 milionów mk., ale nie zostało do- 
kon»n*, drugie około 580,000 dolarów, t, j, 
21,000 000 mk. i nie zostało załatwicne, 
a trzecie 181.500 ft. szter. czyli 26 milio- 
nów marek, czy w tyeh zskupnach była 
szkoda *%la Państwa Polskiego i była jaka 
ujma honorowi polskiemu ? 


Zdnje mi się, że człowiek, który się 
stara o to, aby eynowie nasi nie ginęli na 
froncie, uszezuplenia honorowi polskiemu nie 
przynosi. 

Nie wiem, czy mam' mówić jeszcze o 
czwartym interesie, który nigdy nie został 
znłatwiony (Głosy: Prosimy). Proszę panów, 
jakkolwiek nie wszyscy się na to zgodzą, 
ała muszę panów zapewnić, że potrzeby 
krsju naszego są mi dość dobrze znane i 
wiem nie o jedeym wypadku, co vczynić 
należy. a wiem obecie bardzo dobrze, ege- 
go w Polsce obecnie zrobić nie można, Nie 
jednokrotnie zwracałem uwagę na najpilniej- 
gze nasze potrzeby, które matyehmisst mo- 


bo ubrani», które były we Wrantyi zamó-lina załatwić prostą drogą, a których nie 


KRWAWY RÓŻANIEC. | 


(Wł. St. Reymont: „Za frontem“. Nakł. 
: Qekethnera i Wolffa, Warszawa 1919). 


(Dokończenie). 


Gdy narodem miota jakisś uczucie | 
wielkie. radosne lub tragiczne, satuka usi- 
łuje się wyrazić w sposób moeny. Po nad 
narodem przez szereg strasznych lat unosiły 
się takie uezucia okropne, tak potężnie zio- 
jące całą otchłanią rozpaczy, ból, smutku, 
krzywdy doznanej, pomsty niespełnionej, 
nienawiści nienasyeonej, że sztuka zamilkła, 
jakby oniemisła w bersile, aby to wszystko 
prietworzyć, wskrzesić w swojej dziedzinie, 
dać ustom zmartwisłym słowo, a sercom 
zamarłym krew wrócić i Życie. 

. Nia wiem, czy kiedyk lwiek utworzy 
Się epopeja tej wojny. W naszym wieku sła- 
ym. nerwowym, krytycznym i sceptycznym 
na epopcję za późno. Może ona wziąć na 
siebie postać skromni-jszę, a przedewstyE(- 
kiem tę najpop laraiejszą — powieści Dla 

sncyi spróbował to uezynić Barbusse w 
swoim „Le Few“ i znslaxł w nim akeentv 
mocne i obrazy życiem potępieńczem wstrzą- 
Sające. U nas prócz większych i mńiejszycn 
nowel innych dzieł nie było. Nie wyrasta'ą 
one ponad poziom przeciętny, moc swoją 
czerpiş z samych wypadków i obrarów, zna- 


Reymont nie mógł pomiuąć milszeniem 
rzeczy, która go zbyt głęboko bólem żarły, 
Jego ukochanie ludu i żywiołowość jego na- 
tury, kierująca go zawsze tam, gdrie życie 
lub śmierć ze sx'zególniejszą mocą się uja- 
wniały — pchnęła go kn tym ezasom nie- 
dawnym, ku kosrmarowi mąk ludzkich i ea- 
łego życia. Ale i om poza formę noweli nie 
wyszedł, Zapewne w obrazie o szerszych 
ramach, jedaolitym, utrzymanym w jednym 
tonie w powieści, wrsżenie, odniesione ze 
scen wcjannych wystąpiłoby z większą mocą, 
skrystalizowałoby się jaśniej, zla z drugiej 
strony krótkie opowiadanie, jakby karty 
z notatnika wyjęte (wszystkie pisane pod 
wrażeniem chwili) dają bozpośredni, mie- 
omylay, ledwo sztuką dotknięty, wierny do- 
bument hiatoryi i psychologii, a zarazem 
ujmują bardzo rozmaite wypadki, które mo- 
że nie wszystkie bez naruszenta harmonii 
aałości — mogłsby wejść do jadnolitej po- 
wieści. 

Chociaż „Za frontem“ Reymozta jest 
eałą galeryą, a me jednym obrazem, odnosi 
się przecież wratemie całości skończonej i 
niemal doszonałej. Dzieja się to dlatego, że 
wszystko jest związone jednem uczuciem 
i jedną myślą. Bćl i rodzacy się ztego bólu 
silnięższy akcent miłości ludu i miłości zie» 
mi, owiewa te drobne obrazki gorące m tehnie- 
niem szczersgu i wielkiego paćryożyzmu. Ma 
Reymont dla katów Polski słowa klątwy 
niechybnej, ile dla włsenego ludu ma słowa 
serdecznej nadziei. 


„Rzeki ofiarnie wylanej krwi stopiły 


siny h gór po bursztynem dzwsniące fale | du h na pola opustoszałe i cmentarzyska na- 
bił dzwonu głos nieśmiertelny, zmartssych- | gle wyrosłe, ale gdy chwilę dłużej tu pobył. 


wstania zwiastował cud. Na nowy żywot 
zwoływał*, Pisał te słowa 2 października 
1915 w chwili, gdy Polskę na kawałki szar- 
pały podszepty kusicieli gdy w duszach nie- 
przejreeny pauował mrok. Trzeba mieć było 
ogromnie jasno rozpremienione serce, aby 
ponad tem mrokami widać zorzę św tu. Ta- 
kie serce misł Mickiewicz gdy się modlił 
o powszechną wojną ludów, Takie serce 
wiążące miał Reymont, który przez łzy pa- 
trz: na posępny cmentarny szereg wozów, 
wiozacych wygnańców ku niesnsnym losom 
wierzył, ża tułacze ci wrócą i odbudujs, zni- 
szez0%a gniazda, jako o ksżdej wiośnie exy- 
nią to ptakowie, 

Jest jeszcze jedno, co wiąże te opowia- 
dania w całość — myśl, niezmiernie głę- 
boxa, wielka i radosna. Myśl o potęd e ży- 
cia wieje z tej książki, jakby z tłustei gle- 
by, odwalonej połyskującem w słońcu żela- 
zem pługa. Wśród rozpętanych żywiołów 
ludzkiej złości i szaleństw, poprzer niszczącą 
potęgę ognia i żelaza płynie ku aia ten 
osz”łomiaiący chór głosów zapachów i barw 
całej wiejskiej prsyrody. Bije przacgromny 
rytm życia, niby serce rozkołysanego dzwo- 
nu i swym dobrodusznym, radosnym, daie- 
einnvm śmiechem drwi ze świata i za zni- 
szczenia, łamie mu pazury, zsgłuszs ich 
zgieł liwy, butny wrzask i radośnie baja i 
woła. ie dwa razy tyla życia zasisne "gdzie 
na tych rolach, ile śmierci w nie wsiąkło, 

Wielki artysta, który tak niedawno 


nych z owowiadsnia lub autopsyi, wzrusze- j spiże spętana, ziścił się end, głosem zwy-|wi*lobarwną i bogatą srtukę swoją, przy- 
nie znajdoją w samej duszy widza czy czy-| cięstwa zahuczsł dzwoni QOpadły więzy, o- | ozdzbiał wieś polską w szaty od złotegłowi 
telnika, padły mroki, rozbłysłe słońce wolmości. Odji purpury strojn'ejsze, zeszedł, jak biały 


roxjaśniły mu się blaskiem radosnym ocz", 
albowiem poznał wielką moc życia i wy- 
trwania ezłowieczego. 

Książka Reymonta jest oskarżeniem 
woiny. Oddzrł ją, jakby umyślnie ze wszyst- 
kich jej chimerycznych, połyskiiwych ozdób, 
cofnął jej roxbndz ne, nęcąte żarem piekło 
wgłąb, a zostawił przed nami tylko pols, 
wsi i miasta za frontem, sam, gdzie wojna 
depce Ży.ia, plwa na nie swym jadem. 

Mimowclnie myśl biegnie ku innemu 
oskarżeniu wojny, jakim jest bolesny protest 
Gyi, zawarty w jego „Kięskach wojny“: 
Groza wojny jest nieśm'ertelua. Przejawiała 
Bię zawsze w tej samej formie. Z obrazów 
Govi wyzierajią kn nam te seme postaci: 
tłumy nędrarzy, ludzi rożstrzeliwani prse% 
wojsko, matki, zapalczywie broniące swyć 
d ieci, sępy połerające t upy. Czytając W no” 
weli „Straeenie:* ostatnie słowa, ma SIę 
w duszy cb'az jednego z tych powstańców 
rosstrrelanych w roku 180$ w Ms:drycie ~ 
w r zchałstanej na piersiach koszuli, z rox" 
krzyżowanemi rękoma, jakby się ostatni T3% 
jeszeza na wrcgów swej siemi ehcisł rzucić, 
z fanatycznym, zaciekłym, dzikim błyskiem 
oczu, jakby łakomia wypatrywał kali, która 
mu za chwilę pierś poszarpie. 


Jan Parandowski: 


HE 


3 


udało się zrobić, Ale mniejsza o to. Jedną | cunkjem i poważaniem, wobec pogłosek, które 
z najważniejszych potrzeb są środki tran- |o mnie krążą, nie potrzebowali się wstydzić 


sportowe, bez których ani ja, ani p. Skul- 
ski, ani ktokolwiek kto na czele stanie, nie 
poradzi, i Poisee grozi katastrofa, jeśli mie 
będzie środków tramsportowych (Głosy: Słu- 
stnie), i to nietyłko środków transportowych 
lądowych, ale i morskich, bez których mie 
będziemy mieli zboża. 

Bez pociągów, bəz lokomotyw aprowi- 
zacya nasza tanie, a stanie bardzo prędko. 
Wiedząc o tem dobrze podczas mej bytności 
w Londynie, roxmawisjąc z L, (Głetrgem, 
mówiłem nietylko o Galicyi wschodnie; ; na 
szej polityce wewnętrznej, ale także © na- 
szych sprawach wewnętrznych, t. j, środzach 
transportowych, spytałem go. czy nie może 
nam rząd angielski odstąpić lokomotyw i 
wagonów, bo wiedziałem, że jest ieh tam 
pewien zapas. Lloyd George nie m gł mi 
sam dać odpowisdzi, lecz w mojej obzeności 
porozumiał się z ministrem spraw wojsko- 
wych i ministrem amunieyi, t, j. tymi, któ- 
rzy mieli pod swcją opieką wszystkie środki 
transportowe i powiedział: „Niech się pan 
zgłosi de tych panów, jeden da pozwolenie. 
a drugi dostarszy wagonów i lokomotyw, bo 
zdsje mi slą, ża jest ich xnacxzna ilość“. 
Dodał jssxcze: „Niech się pam przedawszyst- 
kiem nda się do Churchilla i do lorda Iag- 
verfortha, Tak tet postąpiłem. Lord Ingver- 
forth powiedxiał mi, że najchętniej te rze- 
czy nem odstąpi, tylko nie wie, w jakiej 
ilości, bo wagony i lokomotywy są roxzrzu- 
cone na terenie wojennym, a tylko mały 
zapas znajduja się w Anglii, i że musi xe- 
brać materyał statystyczny. Niech się pan 
sgłosi za jakie 10 dai — powiedział — kie- 
dy będę miał te materyały; wtedy umówimy 
się co do wżrunków sprzedaży, Nie mogłem 
czekać bo w psrę dni wyjeżdżałam do War- 
sznwy. więc Imgvarforth prosił mnie, abym 
przysłał kogokolwiok ze swoich znajomych 
Ponieważ p. Horodyski, który ma dostęp do 
najpoważniejszych ludzi w Anglii, jechał 
wtedy do Peryża, prosiłem go, aby pojechał 
i do Londynu, zebrał wiadomości i przysłał 
odpowiedź, Horodyski xamiast do mnie zate- 
legrafować, podał wszystkie szczegóły nasze- 
mu posłowi Mapieże, a telegram, który mi 
przysłał w tej sprawie Sapieha, opiewa: 
„Dnia 1 listopada 1919. Prawie pewność, 
że ministerstwo skarbu prd wpływem (łenr- 
ge'a daje kredyt 3000,000 ft. szterl., pła- 
tnych xa 2 do 3 lat. 

Pragniemy, by Pan Prezydent Mini- 
Btrów dał moralne zobowiązanie, że różne 
towary będą sprzedawane kapcom w Anglii, 
że 40 do 80 proc. ceny kupna będą składa- 
ne na konto pożyczki, Rząd polski może ku 
pić około 150 lokomotyw po 8500 fat. szt 
1 1125 wagonów po 400 fat. szterl. Podłsg 
Barbera i Caskila, Jokcmotywy i w:gony są 
pierwszorzędne, tslko muszą być na miejscu 
pod parą wypróbowane. Cena za tabor x czę 
ściami zapasowemi około 2000 000 fnt. szt. 
Możliwe kupno kilkunsstu lokomotyw angiel- 
skich, będących we Franeyi, reszta więc pis- 
niędzy mogłaby być utytą na kupno ekwi- 
punku dla wojska. Prawie dokłsdna cena to- 
waru znajdującego się na składzie, pół mi- 
liona płaszczy za 18.850, tunik xa 15,000, 
ubrań za 80.000, grubych wełnianych k»le- 
sonów 80.000, grubych nicianych kalesonów 
za 413.000, podk'szulek x wełny do 200.000, 
skarpetek 30.000, nowych półbutów 100.000, 
nsprawionych tyleż, płaszczy mieprzemaka|- 
nych podbityca wełną 30 000, wysokich gu- 
mowych butów milion, rękawiczek wełoia- 
nych do 1,500.000. Codzienna sprzedaż na til- 
ka dni wstrzymana. To samo z taborem. Kon 
kurencya innych państw. Nie ma tri dneści 
przewozu przez Niemcy. Jest nadzieja pomocy 
w Forrejgne Office, Towary będą wysłane wa- 
gonami. Nadzieja, że resztę zużyć można dla 
przewozu towarów potrzebnych wejsku i 
Anglii w rejonach plebiscytowych. Barber 
przysłał pierwszą technirzną informacyę 
Eberhardtowi, Zwraesm uwagę, że żadnego 
lanego taboru w Europie nie ma i że eny 
84 droższe od amerykańskich, Proszę o od- 
powiedź. Telegram ten zaraz po otrzymaniu 
Xaniosłem osobiście do Bilińskiego, nakła- 
niając go usilnie, aby dla dwóch względów 
sprawę tę załatwił, Uważałam bowiem, że 
Nadejście 150 lokomotyw i 1125 waganów w 
tych warunkach, w jakich byliśmy, i wobec 
tych potrzeb, jakie mas poprostu dręczą, 

yło rzeczą konieczną, nieodzowrą i miezbę- 
ną. Uważałem, że otrzymanie pożyczki 3 
milionów funtów od Anglii właśnie w ehwili 
Obecnej, było dla nas pod względem polity- 
(znym rzeczą niezmiernie ważną. Argumenty 
A na nie się jednak nia przydały. Biliński 
npna nie załatwił, tylko zaproponował ku- 
Dno żywności i od Anglii zażądał zboża. J..ż 
W tem nie chciałem peśredniczyć, gdyż już 
ówczas wycofałem się z tych spraw, wi- 
dąc, że w żadnej z nich na pomoc, współ- 
isłanie i poparcie Bilińskiego nie mogę 
liczyć, 
Oto jest wszystko, co miałem do po- 


Í 


iodrenia, Przepraszam, że zsjąłem panom 


wiele czasu. Prawdopodobnie nie wszyst- 
przekonałem, ale zależało mi na tem, 
ci panowie, którzy zasxczycali mnie sza- 


aby 


tych łazkawych dla mnie uczuć. 


Odbudowa Francyi. 


Głównym przedmiotem troski rządu, 
społoczeństwa i prasy, jest położenie eko- 
nomicezna kraju. La Victoire pisze: „Szwaja 
carya i Hiszpania nie xsznały wojny, Anglia 
i Ameryka nie xaznały inwazyi, nasza dro- 
ga Belgia nie widziała u siebie nie pofobne- 
go do tego zniszczenia, jakiemn uległa pół 
noema i półnoeno-wschodnia Frans a, która 
na nieszczęście była xe względu na węgie, 
zrzemysł tekstylny, metalurgiczny, cukrowni- 
czy. najbogetarą częścią Francyi Tam była 
gęgniskowana cała nasia siła przemysłowa, 
Trudno wymagać aby po takim ciosie walu- 
ta nasza nie spadała. Ale na szczęście Fram- 
cyń jest dość silua, sby ten cios przetrzy- 
m»ć i przetrzyma, mimo wsxystkie krakania 
złowróżbnych ptaków, które w naszej prasie 
sieją dziś panikę“, ; 

Odbudowa kraju postępuje żwawo dzię- 
ki patryotyzmowi Franeurów, którzy wspól- 
nie stanęli do pracy nad lepezg przyszłością, 
Pożyczka frascuska czteromiliardowa, prze- 
xnaczoda ma odbudowę dzielnie zniszczonych, 
ledwo została ogłoszona przez Credit Natio- 
nal, już pokryto joi rumę w zupełności, 

New York Herald dziwi się tej żywo 
tności Francyi: „W istocie Franeya mapra- 
wia swe Bzkody x x»dziwiającą szybkością. 
W krajach wółnoenoj Francyi warstaty i fa- 
bryki się wznoszą jedne po drugich. Robo- 
tniey tkaccy wzięli młot i kieluię, aby zastą- 
pić brak mularzy! Ludność tamtejsza wyka- 
zuje xapał do pracy, przed którym ma się 
pełne uszanowanie. Jest ta sama zktywność, 
jak czasu wojny, owszem jeszexa większa. 
To daje rękojmię, że Francya wyjdzie xwy- 
cięsko z oprosyi ekonomicznej, jak xwycię- 
żyła we wojnie. 

Aeglicy jeszcze zachęcają do większej 
gorliwości. Daily Chronicle w ten sposób 
omawia rołożen'e ekonomiczne Franevi: „Sy- 
tuacya Francyi wymage, aby nowy parla- 
ment stanął do pracy jak nsjwydatniejszej. 
Problemy w Aaglii są olbrzymie, ale u na- 
szych sąsiadów jeszeze poważniej one się 
przedstawisją U nas kryzys mieszkaniowy 
jest poważny, ale my nie mamy setek tys'ę 
cy domów, zbęrzonych pociskami, Nasze tru- 
dności transportowe są cieżkie. ale we Fran- 
eyi nie można xacząć budować, albowiem 
Bia można dostarczyć materyału, Nasi gór- 
nicy obBiłyli produkcyę indywidualną, ale 
kopalnie frzneuskie są zniszczone. Położenie 
fln»=nsowe Francyi pogarsza się, zamiast się 
połepszać, Ona niema towarów na wywóz i 
niema czem opłacać importu. Nigdy, w ża- 
dnej epoce, po Neckerze, męż 'wie kierują- 
cy nawą państwa francuskiego nie mieli 
przed sobą trudniejszych problemów ekono- 
m'cznych*. 

Miejmy nadzieję, że jest to tylko po- 
sępne krakanie, o jakiemr mówi p. Hervó na 
łamach La Victoire, 


Wilhelm II. 


Myśl wydobycia na światło wszystkie” 
dokumentów niemieakich, odnoszących się 
do wybuchu wojny powstała w niemieckich 
kołach radykalno - socjalistycznych w pierw- 
szym okresie rewolueyi, kiedy niexałeśni so 
ejaliści brali jeszere udział w rządzie, Wów- 
eras niezależny socjalista Kautsky. który 
przez krótki czes xzawisdywał urzędem dl» 
spraw zewnętrznych, zabrał wszystkie tajne 
skta eelem ogłoszenia ich. Późniejszy rząd 
schaidemanowski niewątpliwie pozostawiłby 
najchętniej te miażdżące dowody winy Nie- 
miec w najgłębszym ukryciu, ale Kautsky 
już miał edpisy w swoim ręku i xamierzsł 
wydać książkę x głównemi dokumentami, 
Wobec tego i rząd zrobił z potrzeby cnotę 
i kasa? przez br. Montgełes i profesora 
Bckiiskinga ogłosić urzędowy zbiór akt dy- 
płomatycznych z pamiętnych dni przedwo 
jennych. Publikacya Kautsky'ego okazała się 
najpierw zagranicą i wywołała tsm ogromną 
aenzacyę, & ze strony nacyonalistów niemiee- 
kieh ściągnęła gromy potępienia na autora. 
Krótko potem i rząd — nie mogąc już dło- 
żej zwlekać — wydał xbiór urzędowy doko- 
mentów. 

Ogłoszenie tych akt rzuciło sporo świa- 
tła ma rolę Niemiec przy wybuchn wojny 
i na odpowiedzialność poszczególnych osób, 
stojących wówczas u steru w Berlinie. Naj- 
bardziej skomromitowany x całej sfery wy- 
chodzi miewetpliwie były essarx Wilhelm II. 
Razem x aktami opublikowano mi»nowicie, 
jak wiadomo, jego dopiski osobiste do po- 
szczególnych referatów, memoryałów i tele- 
gramów, które przechodziły przez jego ręce, 
Dopiski te odzwierciadlają w całej pełni 


atan dusrę ówszesuego imperatora i odsła- 
niają taką beseń bezmyślności, arcgancji, 
ciasnoty i wprost sxbrodniczej lekkomyślno- 
ści, że i najgorliwsyym, wszachniemieckim 
obrońcem Wilhelma II. opaść muszą ręce. 
Gdy się czyta te uwagi, pisane żŻargonem 
podoficerskim, w których miejsce sumiennej 
rozwsgi zajmują buńczuczna pewność siebie, 
błazeńskie konespty i despotyczne pomiata- 
nie i«nymi, wówezas x przerażeniem przy- 
chodzi ma myśl, że exłowiek tego rodzaju 
mógł w chwili przełomowej dla eałaj Kuro- 
sy decydować o polityee jelinego x najpotę- 
żniejnzych msearstw, 

Z długiego szaregu klasycznych wprost 
popisów imsrginesowych eks-cesarza wyjmu: 
jemy tylko kilka przykłtdów najbardziej xna- 
mieśnych : 

Dnia 25 lipea zwrócił się kanclerz;Beth- 
maxnn-Holiweg do cssarza z telegremem, w któ- 
rym pisze, że dowiedział wię. it easarz na skutek 
alarraującej depeszy Biura Wolffa wydał rox- 
kaz przyspieszenia powrotu flsty niemicekiei 
do portów. Kanclerz prosi, sby ze względu 
na to, że Anglin żadnych podpadających za- 
rządzeń nie wydała, roskaz ten cofnąć, Do 
tego telegramu dopisuje cesarz m i: „Nie- 
bywała jnsynuacya|! Niesłychane! Nie mam 
'wyczaju wydawać zarządzeń wojskowych na 
skutek jskiegoś telegramu Biura Wolffa 
tylko podług ogółaej sytuacyi, a tej kanelerx 
cywilny jeszeze nie pojął!“ 

Dnia 1 sierpnia nadsyła ambaszdor 
niemiecki w Lovdynie Lichnowsky relacyę o 
oświadrzeniu ministra Grey's, w którem ten- 
że wskazuje na możliwe komplikscye, o ile- 
by Niemcy nie uszanowały meatralności B-l- 
gii. W dopisku swym cesarz narywa wywody 
Greya (baianiem* (Gefasel), o Grey'u samym 
pisze: „Fałszywy hulta:* (Falszer Hallunke) 
a do zdania, w którem Grey proponuje, aby 
ewentoalnie celem uniknięcia ogólnej kats 
strofy podczas wojhy % Ran Niem»sy i 
Francya uzbrojone stały naprzeciw siebie b z 
atakowania się dodaie cesarz: „T-n drah 
oszaizł zlbo jest idyota* („Der Keri ist toll. 
oder Iřiot“), 

Dia 1 sierpnia telegrsfuje ambasador 
miemiaski x» Rzymu, że minister włoski m»r- 
kiz di San Giuliano wyłusrezał mu powody, 
dla których Włochy nia mogą przyłączyć się 
do wojny po stronie Niemiec. Cesarz, który 
wid>cznie za swej s romy pisał takte wprost 
do k óla włoskiego dopisuje: „&sjdak ! (Sehor 
ke — odnesi się do ministra Sae Giuliano), 
król mi wsgóle nia odpowiedział“, 

Jeden xz  nzjchsraktery tyczniejszych 
dopisków figu uje aa sprawozdaniu ambasa- 
dora niemieckiego w Wiedniu, Tschirtschky '- 
ego. Tschirtschky donosi o nestroiach woja- 
wniczych w Wiedn'u wobee Sarbii i dodsj, 
że korzysta z każdej svosobności, abv „bir- 
dzo poważnie i z naciskiem przestrzegać 
prred zbyt prspiesznymi kroxsmi*. Do tego 
dopisuje Wilhelm: 

„Kto go do tego vpoważni?? To jest 
bardzo głupia! Nie go to nie cbchodzi, bo 
jest riecrą Austryi wyłacznie, co zamierza 
uczynić. Potem. j-żeli syrawa pójdzie krzywo. 
będzie się nazywzło, że Niemcy zie chiały! 
Tschirtsehky niech sobie da spokoj z tem 
głupstwem! (Unsinn', Z Serbami trzeba po- 
rządek zrobić i to szybko”. j 

Z dopisku tego widsć najlepiej, jak 
Wilhelm rza wszelką cenę chciał wojny. 

Na telegramie amtaszdora bar. Sehoena 
z Paryża, że rząd francuski pragnie zlokal'- 
xowsć zatarg Berbsko austryscki, robi Wil- 
belm dwie soczyste uwegi: rat dopisuje 
„Qustach*, drugi rax „V rk!ausuliertes Blech!* 

Jeszcza piękniejszy epit+t xnajduje ce- 
sarz dla p'zedstawicieła francuskiego w Pe- 
tersburgu. Dosisuie mianowicie na liście. 
w którym ambasador niemiecki w Peters- 
burgu donosi o jakimś niemiłym dla Niem- 
ców artykule swego kolegi francuskiego 
słowo „S”hwein!* Na doniesienie x Wiednia. 
że rząd austryseki chciałby stawić t»k'e 
wsrunki Serbom, którychby ci nie m'gli 
przyjąć, pisze W.lbelm: „Trzóba zażądać 
oddania sandżaku (prowincya serbska) wte- 
dy kurda będzie odrazu (damn ist der Kra- 
ekel gofort da!) j 

Kiedy niemiecki pełnomocnik wojskowy 
w Petersborgu donosi o rczmowie z księge em 
Trubectim, który radzi punkty sporne między 
Austryą a Serbią oddać przed mi-dzynaro- 
dowy sąd rosj*mczy w Hadze, dopisuje Wil- 
helm słowo: „Blódsinn*, 

Gdy Tsrhirtschky referuje, że żustro- 
węgierski minister hr. Berehteld nie zamiej 
rsa Serbii zabierać terytoryum, pisze Wilhelm 
na marginesie: „Esel! Trzeba zażądać San- 
dż»ku, bo inaczej Serbowie dojdą do Adrya- 
tyku*. 

Wreszcie do telegramu donoszącego, ż* 
serbska rada ministrów w Belgradzie, obra- 
dując nad ultimatum austrysckiem, mie do- 
szła jeszcze do żadnej decyzyi, dopisuje; Wil- 
helm następują'ą uwagę: 

„Dumni Słowianie. Jak pustem okaxuje 
się t. zw. państwo wielkoserbskie. Tak ma 
się rzecz x wszystkiemi państwami słowisń- 
skiemi. Tylko mocne na nogi tei bołaty na 
stępować, (Nur fest auf die Füsse dss Ge- 
sindels getreten !)“ 


Nowe Węgry. 


Budapeszteński 8 Uhr Blatt podaje na 
podstawie New Rotterd. Courrant szczegóły 
o węgierskim traktacie pokojowym: Wedle 
tego doniesienia traktat zawiera postanowie- 
nia w sprawie ochrony mniejszości narodo- 
wych na tych terytoryach, których Węgrzy 
będą się musieli zrzec. Dia dokładnego do- 
trzymania tych postanowień będą ustano- 
wicne w Rumunii, Czechosłowacyi i Jugo- 
sławii stałe komisye koalicyjne, Rząd cre- 
chosłowacki i jugosłowiański zgodziły się już 
na poddauie się tym zarządzeniom, a tylko 
Rumunia wxzbrania się dotycheras traktat 
podpisać, Traktat pokojowy w gospodaretej 
swaj części uznaje cały Danaj za rzekę mię- 
dsynarodową. Siedzibą komisyi duaajowej 
będzie w myśl Życzenia Anglii Budapesst, 

Wedle doniesień wspomnianego pisma, 
Asglia chee mieć Budapeszt punktem środ- 
kowym swej polityki. Traktat zawiera po- 
stanowienie, że Węgrzy już w naiblitszych 
10 daiach będą m'gli zawierać utłady go- 
spodarcze pod kontrolą koślicyi, Weg erska 
armia narodowa b-dzie się składała z 6 dy- 
wizyj piechoty i 2 dywixyj kawaleryi. 

Qirani'a pozostanie bo największej czę- 
ści taka sama, jak ta, którą wytycza obecna 
linia demarkaeyjva, 

Wedla dalszvh wiadomości, ehce An- 
glia wsmocnić Węgry o ile możności jak 
najprędzej, Oo do formy rządn ua W grzech 
ma rozstrzygoąć plebiscyt. Prag" af 128 tra- 
ktatu orzeka, że dynastya Ha sburaka nie 
może więe-j wrócić na tron węgierski, 
W przociągu najbliższych 25 lat mają Wọ- 
gry xapłaeić odsz*odowanie wojenne 18 
miliardów, a 20 pre. fl tyli duasiowej ma 
być wydane koalicyi Cə do spraw Rjeki nie 
zawiera traktat żadnego postanowienia. 


Zjazd nauczycielski. 


4 


, / Program Zjazdu delegatów Związku Pol- 
skich Towarzystw Nauczyciel:kich, 


Dnia 2 stycznia (piątek) godz. 7 wie- 
czór zebran'e koletsńskie w hotelu Francu- 
skim w e-lu raxnagomienia się, 


Dnia 8 styet»ia (sobot+) godz. 10 ra- 
no mabożeństwo w kościele Ar'brkatad'al- 
nym, gedz 10 min. 30 posiedx nie uroczy- 
ste w s:li ratuszowej: a) otwar'ia Znazdu, 
b) przemówienie władz i reprezentacyj. c) 
koedukacya, ref. p. M-eskowska; grde % po 
południu obrady w sali Pol. Tow. Ped. ul. 
Zimorowicza 17: Bursy i internaty, ref. p. 
J. Saloni; dnia 4 stycznia (niedziela) godz. 
9 zwiedzanie miasta, muzeów i zakładów wy- 
chowawerych », Z. Strzałkowskiej: godz. 4 
po południu ciąg dalszy obrad: Czasopisma 
pedagogiezne, ref, dr: H Rowid; godzina 8 
pr ylęcie delegatów przez reprezentacyg mia- 
st»; dnia 5 styczria (pon edziałek) godz, 9 
reno ciąg dalszy obrad: Poł żanie materyal- 
ne kaiczycielstwa, ref, dr. S. Wainer; godz. 
4 cięg dalszy obrad: Dyskusya, wnioski i 
samkwięcie Zjazdu, 

Komitet zapewni P. T. delegatom wy- 
godne pomieszczenie, o ile otrzyma najpóź- 
niej do 81 grudnia b, r. zgłoszenia przyja- 
zdu. Kwatery sbiorowe dla niezgłoszonych 
nezestnków Zjardu znajdują sę w Związku 
Mauc:ycirlek, ul Klonowicza 7, dla pań a 
w internacie im G Piramowicza, ul 29 Li- 
stopsda 1 6 dla panów. Karta uesestnictwa 
w cevo 150 kor, usrawnia do korzystania 
z bezpłatnego pomieszczenia, śniadań, obia- 
dów 1 kolacyj w dniach 3, 4 i 5 stycznia, 
tudzież wstępu do teatru 8 stycznia, 

Biuro zjazdowe mieści się w Pol, Tow. 
Ped. ul. Zimorowicza 17, Listy adresować 
należy: J, Saloni, ul, Zimorowieza 17 PTP. 


2 frontów. 


Komunikat 
Warszawskiege sztabu generalnego 
s dnia 23 grudnia 1910. 

Frost litewsko - białoruski: 
At+k bolszewicki w rejonie Karpenik odparł 
to. Jeden x naszych oddziałów przeprawi- 
się na prawy brzeg Dźwiny w okolicy mia- 
ata Dziany i rozbił placówkę nieprzyjaciel- 
ską. biorac 8 jeńców. Zresztą na całym fron- 
cie spokój, 

Front wołyński: Spokój. 


Zsstępca szefa sztabu ganer, : 
pułk. Haller. 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Gazeta Lwowska rozpoczy- 


na 110 rok' swej służby publicznej. 


Jako najstarsze z pism codziennych 


polskich, ukazujące się w ciągu wieku 
przeszło nieprzerwanie, spełniała wier- 
nie misyę kulturalną; szpalty jej otwar- 
te były zawsze polskiej myśli, wiedzy, 
literaturze i sztuce. Postępując podług 
programu, wytkniętego Gazecie Lwo- 
wskiej przez naszych poprzedników, 
będziemy w dalszym ciągu starać się 
najusilniej, by dziennik nie obniżył lotu, 
a wprowadzając stale wszelkie ulepsze- 
nia, dbać będziemy, by zadowolił czy- 


telników w najpeiniejszej mierze. 


Obok feljetonów literackich i nau- 
kowych, obok powieści połskich i tłu- 
maczonych, zamieszczać będziemy — 
jak dotychczas — listy z większych 
środowisk polskich i zagranicznych, 
oceny wytwórczości na polu litera- 
ckiem i artystycznem, korespondencye 


z prowincyi i t. p. 


Całe życie narodowe, kulturalne, 
społeczne i ekonomiczne Państwa Pol- 
skiego znajdzie w Gazecie Lwowskie! 


wierne a bezstronne odbicie. 


Zapraszamy do przedpła- 
ty na rok 1920. By uniknąć 
przerwy w otrzymywaniu nu- 


merów nie należy z prenume- 


ratą zwlekać do ostateczne- 


go terminu. 


KRONIKA. 


Lwów, 24 grudnia 1929, 


Kalendarm 

Ozwartek, 25 grudnia. 
Rzym, kat: Boże Narodzenie, 
f&r kar.: Sp'rydione. 
Słowiański: Grzmisława, 


Wschód sośus o godzinie 8 mirut 00 


zachód alegea s godrinie & migu 85 
Temperatura © godzinie 13 w polu 
duia — 1 stopal, 


Piątek, 26 gradn’a, 

Rzym. kat.: Szczegana męcz. 

Gr, kat, : Ewstrota, 

Słowiański: Wróciwoja. 

Wachód słońce o podzini» 8 min 3n 00 
zschód o gods. 4 min. 05. 


Sobota, 27 grudnia, 
. Raym. kat: Jana ewang, 
“z. kət.: Ftyrsa m, 
Słowiański: Radomyśla. 
Wechód słońca o godzinie 8 mis. 00 
rano, zachód o godz. 4 miz, 00 wieczorem. 


— Z opłatkiem. Sw'ęta Bożego Na- 
rodzenia w wolnej Polsce, we Lwowie, nie 
nariżomym ma o trzliwanie z dział nieprzy- 
jacielskich, napswają uczuciem rażości. 

Życzenia składane t-ż przy opřatku wi- 
gilijnym, choć ta Wigilia, wbrew tradycni, 
musi być bardzo skromna, nzstrcjone będą 
na nutę ‘asna, pogrduą. o 

Wszak jesteśmy wresze'e u siebie, pod 

własuym dachem, więc i ten nasz dom. po 
ciężkich pr e,ści.ch, mząd.imy — da Bóg — 
odpowiednio, 
s Naszym Prenumerat rom, Przyjaciołom 
i Czytelni om skł:damy gorące życze sia, by 
dzis'ejsze święto stało się ola aich rocząt- 
k em nowej epoxi życia i epoki spr koju i na- 
dziej w nierawodny świt lepszych ezasów. 


— W archikatedrze ormiańskiej wy- 
głosi k»zanie JE. ks. Arcybiskup Teodoro- 
rowicz po Mszy św. o 9 rano w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia. 


— Kolendy polskie odśpiewa chór mie- 
szany Tow. śpiewackiego „Pieśn*: we czwar- 
tek, 25 b. m., o g. 8 rano w kościele Św. 
M. Magdaleny i o godz, 10 m'a: 30 w ko- 


$ 


godz, 12 w Katerze. 


— Podziękowanie. Szładam na tej 
drodze serdeczne podziękowanie tym, którzy 
stczodrymi datkami przyczynili się do urzą: 
dzenia „Gwiazdki* dla Żołnierza Polskiego. 
W szczególności składum serdeczne podzię 
kowanie: p. Stanisławowi hr. Badeniemu 
(10000 kor.), Starostwu Cieszanowskiemu 
(500 kor.), bar. Wattmanowi (1000 kor.), 
ks Masanemu (400 kor.), Z+rządowi dóbr ks. 
Pon ńskiego w Horyńcu (266 kor.). 

Emil Gołogórski gan. por; 

— Choinki pojawiły się w tym r ku 
bardzo obficie na braku lwouskim. Prawdzi- 
we zsgajniki drzewek szpilkowych wyrosły 
przed kościołem OO. Bernardynów, w Rynku, 
na pl. Akalemick m, pl. Unii brzeskiej i w 
innych ruchliwzch punktach m asta, budtge 
podziw 1 prəgn enie posiad»nia n naszej d<ia- 
twy. Ch nr — w porównaniu z cenami 
klsu lat ubiegłych — nia są drogie, więc 
choeiaż nie wiele znajdzie się ns ich gałąc 
kach o dób i przysmaków, za te bowiem żą- 
dają kupcy kwot h rond.lnych, zawitsją ao 
domów iwowskich, gdzie przybrane cnoćby 
w kolorowe papierki i osdob oae kilzu zale- 
dwie świeszkami, wywołają niekłamaną ra- 
dość n:s+ych milusińsk.eb, tak bardzo po- 
krzywdzonych przez wojnę. 


— Dla urlopowanych żołnierzy z 
frontów będą kursowały w dniach 23, 24, 
25 30 i 81 grudnia b. r, oraz 1 i 3 stycznia 
1920 następujące pociągi: Na szlaku Lwów- 
Stryj poe. nr. 1411, Odjszd ze Lwowa 7'45 
i przyjazd do Lwowa 726 Na szlaku Lwów- 
Sambor pociąg nr. Z111, odjazd ze Lwowa 
905 i na 2116 przyjazd do Lwowa godzina 
20. Na szlakn Btryj-Posada chyrowska Prze- 
myé! nr. 1216/2015 inr, 2016/1215. Rozkład 
tych pociągów uwidoczniony jest w rozkła- 
dzie ściennym. Pociągi te są przeznaczone 
wyłą snie dla wojskowych. 


— Sprostowanie., W piśmie Wydziału 
taolegicznego w Wilnie, które Szan. Rodak- 
cya raczyła ogłoa:ć, popełmiono w druku 
myłzę, nazywając dwa razy bohaterski 
Lwów, jak podaje pismo wileńskie, „brater- 
skim“, Prawda, że Lwów i Wilno są groda- 
dami bratpimi, ale zgodnie z wolą autorów 
wobec męczeńskiego Wilna Lwów ma się 
nazywać bohaterskim, Męczeńskie Wilno śle 
braterskie uczucia bohaterskiemu Lwowu. Tę 
omyłkę popełnioną w druku niniejszem pro- 
stuję, Z szacunkiem ks, Sżydelski, t, es, dziek. 
Wydz. teol, 


— Na dochód Głospody Żołnierzy 
polskich 1 ochronki im. Piłsudskiego odbę- 
usie się raut z tańcami w dniu 27 b. m. o 
godz 8 wieczorem w salach hotelu Krako- 
wskiego ze współadziałem artystów Teatru 
miejskiego. Po zaproszenia zgłaszać się mo- 
śna w Komitecie obywatejskim Polek, plae 
Akademicki 1 w piątek i w sobotę od godz. 
11—1i od £—8. 

4 Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie: Miehalina Onyszkiewiczowa, lat 54, 
wdowa po majstrze stolarskim; Anna Krzy- 
wiecka, lat 37, żona majstra introligator- 
skiego; Wiktor Cyrana, lat 67, farmaceuta; 
Tadeusz Pomorski, lat 57, właściciel dóbr 
ziemekich. 


W tramwayu È. D, wyciągnięto 
portfel ze 100 kor. p. Michałowi Bosence, 


— Kradzieże w pociągach. Na linii 
Stanisławów-Lwów okradziono p. Franeiszka 
Ogonowskiego, zabierając mu dokumenty po- 
dróży, 45 marek i 100 kor. 

Na linii Brody- Lwów wyciągnięto p. 
Starecowi portfel z dokumentami podróży, 
e Ra 1.400 kor. i gotówką w kwocie 

or. 


— Kradzieże mieszkaniowe. Przy 
ul. Zygmuatowskiej |. 15 okradziono p. Ma- 
ryi Wojtowiczowej mieszkanie, zabierając 
tylko gotówkę z szafy w kwocie 1400 kor. 

Przy ul. Technickiej 1. 10 zabrano p. 
Maryi Smarzewskiej 150 kg. mąki, umieszczo- 
nej w dwóch worach, 

P. Stanisławowi Biemerowi skradziowo 
z klatki schodowej chodnik, wartości 1000 
koron. 


— Kradzieże w wozach tramwayo- 
wych. W wozie K, D. skrsdsiono p. Maryi 
Pawłowskiej pugilares z 600 kor. 


— Kupno kradzionych koni. Rolnik 
Jan Grzyszczuk z Podhorzec kupił na wio- 
ang b. r. za 1000 kor. konia na rogatce 
Żółkiewskiej od jakiegoś niernajomego, Koń 
ten bzł wartości 38.000 kor., interes wig: 
byłby niezły, gdyby był czysty. Lees oto 
onegdał poznał we Lwowie konia, jako swą 
własność Ilko Bdej, gospodarz z Wrocowa 
z powiatu gródeckiego. Sprawa oparła się 
więc o policyę, 

Drugi podobny wypadek. Rolnik Sta- 
nisław Bednarski z Sichowa poznał skradzio- 
ną mu przed dwoma > zero klacz we 
Lwowie, u Markusa Winters, zakupioną 
przezeń u Michała Foehroma rolnika x Si- 
chowa. I w tej sprawie interwoniowała po- 


, Sciele św. Elżbiety; w piątek, 26 b, m., oj lieys, oddając rzecz do rosstrzgaięcia Bądo- 


wi kśrnemu, 


— Zgubiono., Czek na 1 0006 korcn, 
wystawiony w Nowym Jorku, zgubiła p. 
Fanny Schorowa w drodze do Banka prze- 
mysłowego. 


— Zamiłowanie w farsach prowsdzi 
nieraz do wyników, które byłyby ogromnie 
zabawne, gdyby nie były niemal ., tragiczna. 
Wczoraj n. p. cmal, nie wyskoczył ze skóry 
autor pomieszczonego w nas w kronice arty- 
kuliku o amatorskiej ecence na Łyczakowie. 
Trawestujge dość dobrza znany chyba frazes 
włoski — dał artyku'ikowi za napis „Ły- 
cessków fara da se a snalagzł w druku: 
farssa da se. Koniecznie więc farsa, Tym 
razem fatslna ! 

Co prawda jest widomym znakiem cudu 
każdy wyraz, który w czcjonksch okaże się 
bez błędu Na to bowiem potrzeba następu- 
ących trzech warunków: by go 1. autor 
wyraźnie napisał; 2, zocer uwatBie odezytsł 
i złożył; 3. korektor troskliwie i ze zrozu- 
mieniem  prrejrzał, Owoż cudowny zbieg 
wszystkich tych trzech warunków nie zawste 
zdarza się; zwłaszcza punkt pierwszy i trzeci 
częstokroć pozostawiają wiele do życzenia, 


— Wywożenie złota. Przed kilku 
dniami straży kolejowaj udało się wyłapać 
w pociągu pomiędzy Wolbromiera s O'ku- 
szem 5 kobiet, israel tek, jadących oddzielnie, 
z których dwie były bardzo elegancko ubra- 
ne, trzy zaś nędznie. Kobietom towarzyszyli 
dwaj młodzieńcy, 

Jui pobieżna rewizya wykryła, że 
wszyscy oni poobszywani są formalnie złc- 
tem rossyjskiem w monetach 5, 10 i 15-ru- 
blowych. Złoto w rulonach długeści 10 em. 
mieli wszyscy pozaszywane w koszulach, 
spódnicach, gorsetach i t. p. 

Wysadzono ich na stacyi w Olkuszu 
i tu przeprowadzono rewiryę szczegółową, 
która wykryła za przeszło milion koron 
«łota. 

Wymienieni przemytnicy wsiedli do 
pociągu w Radomiu i wezyscy mieli bilety 
do Będzina, c» wskazuja, że złoto wywozili 
do Niemiec, Osadzono ich w areszcie, 


— Hołd Francył dla Polski. Jak do- 
nosi Journal de Pologne osobny aumer cza 
sopisma francuskiego La Renaisance sostat 
poświęcony Polsce. Na łam»ch tego wyda- 
wnietwa składają hołd Polsce prez. Poinca- 
ró, marszełok Foch, Petain, gen. Franchet, 
d'Esperay i inni wybitni dxiałacze Franeri, 


— Dobre wrażenie wywołało szagra- 
nicą skazanie ma śmierć krakowskiego pa- 
skarza Brotheima, Wyrazem tej opinii jest 
p. Vautel, pisujący dowcipne artykuliki w 
paryskim Journalu, który woła, aby Franeya 
poszła śladem Polski, 


— Komisya międzysojnsznieza, ma- 
jąca ustalić spis Niemców winnych wybuchu 
wojny, oraz zbrodni w exasie jej trwania po- 
pełnionych, odbyła szereg posiedzeń, Prze 
woduiezący komisyi sekretarz stanu Igeseo 
udaje się dzisiaj do Londynu. Spisy powyż- 
sxe zawierają 1500 nazwisk s byłym ces. 
Wilhelmem, nastope} tronu niemieckiego, 
oraz ks. Raprechtem Bawarskim na egele, 
Dochodzenia karne wszczęte będą również 
przeciw wielu generałom i komendantom 
obozów koncentracyjnych dla jeńców w Niem- 
czech za okrucieństwa, których się w sto- 
sunku do jeńców dopuścili. Procesy będą się 
toczyły w roku przyszłym w Paryżu lub 
Lille. Rada wojsnna w Lille wydała już 
wiele rozkazów aresztowania ofeerów i šol- 
nierzy niemieckich. Jednego kapitana nie- 
mieckiego i & poruczników już uwięziono, 


— Czego się Niemcom zachciewa. 
Paryski Journal przynosi następującą senssa- 
cyjną wisdomość: 

Jeden z inżynierów cudzoziemskich, 
którego nazwisko jest na razie tajemnicą, 
przybył właśnie s Niemiee i oświadcza eo 
następuje : 

Obecnie w Niemczech jest w budowie 
dwieście okrętów podwodnych i nie zadrti- 
wię was wesle, jeżeli wam powiem, że na- 
wet w Essen wytwarzają obsenie gorączko- 
wo te machiny morskie poszezególnymi czę- 
ściami. Wobee komiseyi wojskowych, które 
odwie?zają morskie arsenały, budowane okrę- 
ty podwodne zręcznie się maskuje i przed- 
stawia jako budowle morskie handlowe, 


— Lmudendorff prorokuje. Ludendorff 
oświadczył korespondentowi Politiken, Łe mo- 
że go upewnić, że monarchia wróci w Niem- 
czech do władzy za lat kilka, Walka o mo- 
Rarchię Lędzie dłuższa i trudsiejsza, niźli 
wysiłki wojny. 

— Plany monarchistów niemieckich. 
Londyński Daily Telegraph i paryski Matiu 
równoczegsie przynoszą wiadomości o wzmo- 
żonej sgitacyi monarchistycznej w Niamezceh. 
Daily Telegraph dowiaduje się, że Hinden- 
burg chce stanąć na czale republiki nie 
mieckiej, ale pod warunkiem przeprew'dze- 
nia plebiscytu w sprawie: monsrchia ezy 
republika, Jeżeli większość opowiedziałaby 
się za monarchią, zostsłby powołany na tron 
były niemiecki następca tronu. 


ja jakieś przejrzystej 


Zaany pułkownik Reinhardt, prawa re- 
ka Noskego, otrzymał uriep, Reinhardt, któ- 
ry nie tat swoich monarchistycznyeh po- 
glądów, tozarował wszystkie ostatnie wybzy- 
si monarchistów i antysemitów niemieckich. 
Przed kilku &aiami wyszło na jaw dzięki 
rewalicyom Harcena w Zukunft iż podczas 
ostatniego erxswrotu rewclucyjuego w Ber- 
Unie, Reinhardt kaz:ł rczstrzelić 32 miewin- 
nych marynarzy, Rawelseye Hardena były 
ik przyczyną usunięcia Rein- 

ardta, 


|. — Rękopis Szekspira. W czasie osta- 
tniej lieytneyi księgarni Britvgll w Londy- 
nia sprsedzna rękopis poematu Ssebspira: 
„Wenus i Adonis“ z r. 1599 sa 15,100 fun- 
tów sztarlngów. W obecnym stsnie naszej 
wanej kwota ta równa się 7 i pół miliona 
OTOB. 


— Ustąpienie Roentgena. Profesor 
Roentęqes, obsenie 75 letui sterzee, który 
doty h:sas wykła?ał na Uniwersytecie mo- 
aachijskim, porzucił r racę profesorską, 

— Mowa Lenina. Jedną ze swych 
ostatnich mów Lenin zaczął słowami: „kie- 
dy pójdą na stracenie..* Wrzawa przerwała 
dalsze przemówienie, zacvęto wcł.ć: „Tego 
nigdy nie będzia*, Gdy się u:iezyło Lenin 
mówił hslej: „kiedy pójdę na stracenie, ca- 
ły świat się przekona, że miałem słuszność*, 


— Inauguracya Fanała panamskie- 
go odbędzie się w uroczysty sposób s po- 
czątkiem roku 1920. Floty wszystkich naro- 
dów otrzymają zaproszenie na tę ceremonię. 


— Widmo głodu. Z Lozdynu dono- 
srą: Na sobraniu stowarzyszenia Ligi naro- 
dów oświadczył Sir Georę Parish, że Fran- 
cya, Włochy, Niemcy i Austrya zaopatrzone 
być muszą w środki żyznzści, jeżeli niema 
zapanować w najbliższych miesiącach głód 
w całej Europie środkowel, 


-— Zabójca eara. Według Prawdy, 
trybuał rewolucyjny w Permie, skazał na 
śmierć Juchontowa, członka miejscowego 
sowietu zawieszonego aferą zabójstwa Car, 

Wyrok wykonano natychmiaet. Czte- 
rech wspólników Jashoaowa  puszesono na 
wolność. (Wiadomość ta podana prroz Daiy 
Mal wydaje się być nieprrwdziwą, salbo- 
wiem 1. zatójstwa cara dokonano w Jeka- 
torynburgu, nia w Parmie; 2. imienia Ja- 
chontswa w dokumentach średczych nie ma ; 
3. zabójstwo zos'ało sankeyonowana przez 
Wszechros. komitet wykonawery, Rsd.). 


— Walne zgromadzenie. Dnia 6 grul; 
dnia b. r. odbyło się we Lwowie XVIIa- 
wslne zgromadzen'e akcyonsrynszy Towo- 
rzystwa „Qal. Towarzystwa akcyjnego nafto- 
wego alicya* w Drohobycza pod przewo- 
dnictwem e'łonka Rady nadzorczej p. Le - 
polda Baczawskiego, prezydenta Izby han- 
dlowej i przemysłowej we Lwi wie, 

Zastąpieni na tem Zgromadzeniu akcyo- 
naryusze reprezentowali 4800 akcyj, zatem 
dxie trzecie części całego kapitału akcyjne- 
go rozłożonego ns 60.000 skcyj, 

Do Rady nadzorczej wszedł jako repre- 
zentant grupy angielskich kapitalistów p. 
Cyril Kendali But!er, a prezydent lwowskiej. 
Izby hand'owej i przemył.wej p. Leopold 
Baczewski, którego mandat jako członk£ 
Rady nadzorczej upłynął, został ponownie 
wybrany. . ; 

Czysty 1ysk w roku sprawozdawczym 
1918/1919 wynosił wedle bilansu 6,713.188 
kor. 80 hal, a wysokość uchwalonej przez 
walne zgromadzenie dywidendy 100 kor. 0 
akcyi. 

Kupon odnośny Nr. 10 wypłaca po- 
czą ¥szy od dnia 27 grudnia b. r. Kasa gal. 
akc. Banka hipotecrnego we Lwowie, 8 28 
granicą firma Ofenheim i Ska w Londynie 
i biuro tejże firmy w Wiedniu II. Am Hou- 
markt l. 10. 


Chrystus. Widzieliśmy już parę razy ` 
dzieje narodzin i życia Jezusa Uhrysbu8% 
które rglądnły na filmie wzruszone tłumy: 
Najładniejstym z nieh b;ł o' raz francuskiej 
firmy Patbó, ef ktownie kolorowany, na) 
zdjęty na dekoraeyach Film ów aprawis 
wielkie wrążenis r jodaak to arcydzieło Ki- 
nemetograficnna, która od pierwszego ni 
świąt ukaże się w tætrze świetlnym koo 
lo“ przewyższa wszystko co da'ąd widzi 
motra było ns fi mie, 

Oto »aipiękniej ujęt* opowieść 0 cudzi8 
co przed wiekami st:ł się w Betleem, rel 
mgły nadziemsk s) 
przezierają promienie świętej gwiazdy Í gat 
mują uścisttem mości malutką ubogą £ 
ienkę. A na zielonych łątach Palestyny, 
zbudzeni pasterze, stada owiec, i war świe” 
rących pissków pustyni, najb: gatary W tamy 
cie orsrak a z nim nisprzej”z8ne powie” 
wielbłądów bo | „królowie, mosareni ew, 
spieszą eddać pokłrn Panu. Więc cd P 
stego obrazu snuje się złota nić sera stó” 
nastroju od ekrsnu ku publiczności Dsie* 
enia się ciągle, Oto Matka Boska * 


eiątkiem i ów. Józefem u stóz piramid obok 
sfinksa, Qio nraivrawdxiwsze zdjęeia robione 
w Egipcie. I dlatego tak wielka wartość 
teg» arcydzieła filmowego, włoskiej wytwór- 
ni OCines, iż wszystko robione tam, gdzie 
usredxił się, żył, nauczał i nmarł Jesus 
Chrystus. Dalszą opowieść o Synu Bożym, 
związanej s: Nim epoce i osobach ujęto w 
przeeudne ramy, w których budowle, ubra- 
nia i widoki Palestyny Świeeą jak drogocen- 
ne klejnoty, A. obrazy prawie ciągle układa- 
ją się tak, jak je stworzyła ręka starych 
mistrzów: Leoazrda da Vinci, Tintoretta 
it. d. Pospieszy więc tłum róznorodny do 
„Apolla“ bo kaśdy i ten, któremu wxrwszy 
się proste serce i ten, co podziwiać będzie 
artykm wielkie o dzieła, odzajdrie wxniosłą 
idaę „Beco bemo“, 


„Przybieżeli do Betlejem 
pasterze...“ 

(wi) Jak Pan Jezus pierwszy ras przy- 
szedł na świat, to pasterze nie wiele pytali, 
jeno cremprędzaj z dary swemi pobiegli do 
Stajenki, którą wakazała im gwiatda zba- 
wisnia. O improwisowsnym charakterze tej 
wyprawy dsja dobitne świadectwo snana 
przygoda Wojtka — niby s ową częścią 
ubrania, w pośpiechu zgubioną zo drodze, 

Ż czasem jadnak pielgrzymki te doro- 
czne weszły w zwyczaj, stały się tradycyą, 
nabrały form ustalonych. Odtąd ludkowie 
zgłaszają się wprzód do ów. Jórefa, jako do 
mistrsa ceremonii na audyencyę, tam ofi- 
cyalnie zapowiadsją swe przybycie i dopiero 
ma tej podstawie, ctynią głosowi.swego ser- 
ca zadość. 

Byli też i dxisiaj u Św. Oblubieńca 
z tym interesem, a Rass „umyśłny sprawo- 
zdawca* taki w ostatniej chwili przynosi 
raport o przebiegu posłuchania, 

Św. Józef przyjął deputaeyę podlwow- 
skich „pastuszków * bardzo życzliwie. Gdy 
zaś delegaci wypowiedzieli swe petitum i 
przedłożyli sążnisty „Spis przedmiatów* przy- 
gotowanyeł do złożenia u stóp Złóbka, jako 
te liesbę jaj, osełek xussła i sera, litrów 
mleka, kilogramów mąki, kóp jabłek i t. d, — 
Swięty zadnmał się frasobliwie. 

— Ależ to — rzecze — królewska, jsk 
na dsisiejsze czasy, szczodrość, Pam Jezus 
przecie nie chee was narax'6 na bankructwo! 
Chłopeom wtedy śmiech wybiegł na 
usta, A jeden z nich powiada: 

— Niema pruwa, Św, Józefie! Mało-to 
rodzice nasze nazbijali grosza? Pełne u nich 
kufry tego śmiecia, Więc stać nas nie ma 
taki nawet present, 

Pogłsskał się Swięty Pański po bro- 
dzie, pokiwał głową i tak znowu: 

— Wiecie e9? — prawi — Da sobie 
Pan Jesus radę bez waszego mlaka i masła. 
Tam zaś w mieście, słyszę straszliwie do- 
skwiera ludziom bieda, Pofolgujcie im .bedaj 
na świata, d:jcia taniej. czego lakog, a tak 
najlepiej uezcicie Dxieciątko Boże! 

Dopierożź oni skrobać się po głowie! 

— Kiedy bo to, bąknął któryś, nie 
wypada, To nie czasy Heroda, Dziś ino dro- 
łej wszystko i drożej, Zresztą taki rębscz, 
taka stróżka nie pytają o cenę, A owa 3a- 
tracene inteligenty-pasibrzuchy niech się na- 
ciągną trochę. Jeszcze im kości nie poprze 
bijały skóry! ; ` 

Na tak szczere wynurzenia Swięty nie 
odrzekł już ani słowa, obrócił się i wysredł. 

A. „pastuszkowie* ruszyli czem prędrej 
ku miastu, by sprzedawać litr mleka po 8, 
jaja po 2, masło po 80 kor, za kilogram itd. 


Notatki literacko-artystyczne. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 

We środę, 24 grudnia z powodu Wigi- 
lii teatr zamknięty. 

We czwartek, 25 grudnia o godzinie 
81, po ras 10 „Podjazd nieprzyjacielski", 
krotochwila w $ aktach Wł. Jastrzębite Za- 
łewskiego. 

We czwartek, 25 grudnia o godzinie 7 

. wieczorem „Halka“, opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniusski, 

W piątek, 26 grudnia o godzinie 37/* 
po raz 8 „Polityka“, komedya w 3 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego, 

W piątek, 26 grudnia o godzinie 7 
wieczorem po raz 8 „Saans“, operetka w 8 
aktach St. Dunikowskiego i Fr. Kaniora. 

W sobotę, 27 grudnia o godzinie 8 
po rat 20 „Sułkowski“, tragadya w 5 aktach 
St. Żeromskiego s p. Januszem Kozłowskim 
w roli tytułowej. 

W sobotę, 27 grudnia o godsinio 7 
wieesorem „Rycerskość wieśniacza*, opera 
w 1 akeie Mastagniego, „Pajace”*, opera w 
2 aktach Leoneavella (trzeci i ostatni go- 
deinny wyttęp J, Manna. 

W niedźielę, 28 grudnia O gedzinie I 
„Wesoła wdówka“, operetka w 8 aktach Fr. 
Lehsra, 


W niedzielę, 28 grudnia o godzinie 7 


uroczyste przedstawienie w rocznicę 08%wo- 
bodzenia Wielkopolski „Wąsy i peruka”, ko- 
medys w 3 aktach Jós. Korzeniowskiego. 


(mre) „Placówki* numer podwójny 
32 i 83 poświęcony został. w znacznej czo- 
ści Bożemu Narodzeniu. Treść jego urozmai- 
cona i rzeczywiście piękna będzie zajmującą 
lekturą na dni świąteczne i dla żołnierza, 
strażującego z karabinem w ręku u granie 
Rzeczypospolitej i poza frontem w koszarach 
i domach polskich, Wszędzie powitają ją 
serdecznie jako miłego gościa, umiejącego 
barwnie opowiadać interesujące rzeczy. 


Numer rozposzyna podniosły artykuł 
wstępny oraz wiersz Stanisława Rossowskie- 
go „Kazanie“. Z kolei znajdujemy w nim 
ciekawy drobiazg prof, Ledwika Finkla „Ele- 
arowie w Okopach św. Trójcy*, dr. Adolfa 
Chybińskiego uwagi i spostrzeżenia o „Me- 
lodyach ludowych podczas wojny światowej*, 
Koustantego Wojciechowskiego „O poesyi 
konfederatów barskich”, Bronisława Głeberta 
„Z przeszłości ziemi frontu małopolskiego“, 
T, Opioły „Przy opłatku żołnierskim”, dr. 
Aleksandra Czołowskiego „Pamiątki pol- 
skie w Petropawłowskiej twierdzy”, Józefa 
Białyni - Chołodeckiego „Dzień wigilijny w 
dawnej Polsce“, Kazimierza Krolińskiego 
„Wigilia w niewoli", por. Wł. Petrykiewi- 
cza „Polski Śląsk cieszyński", Michała Rollego 
„Wspomnienia w wigilijny wieczór”, Wa- 
kupe „Wspomnienia świąteczne z r. 1914“, 
Rayskiego „Roczniea krwawego czynu Ukra- 
ińeów* (w Brzuchowicach), bcgatą kronikę 
tygodniową, wiadomości bieżące i t, d. 


Nomer wspomniany winien rozejść się 
bardzo szeroko, 


Z sali koncertowej. Drugi dzień 
świąt przyniesie naszym dzieciom i młodzie- 
ży niezwykłą prodakcyę „Poranek Bajek“, 
Bajki te, perły literatury polskiej i obcej 
autorów jak Asderson, Bryant, Kipling, Al- 
bert Inus, Słowacki i Makuszyński w arty- 
stycsnem wykonaniu Kasimiery Rychterówny 
mają już w Polsee ustaloną sławę i śsią- 
gają wszędzie tłumy publiczności. Pełne po- 
esyi i humoru, wprowadzają dzieci w zaklę- 
te i drogie im krainy i budsą w dorosłych 
echa eudownych wspomnień. Poranek Gdbę- 
dzie się w piątek w sali Tow. muzycznego 
o godz. 1130 przed południem. 


Z MUZYKI. 


Zapowiedziany na niedzielę, 21 b. m, 
pierwszy występ znakomitego naszego go- 
ścia Józefa Manna nadał bardzo ogranej już 
„Żydówce* Halóv;'go cechę opery śtrakcyj- 
nej, Niebywały popyt za biletami tyin razem 
nie dziwił nikogo: po olbrzymim sukcesie 
koncertowym tego artysty kreaeya Kłeazara 
i nieodłączny od niej wielki popis wokalny 
musiały budzić w sferach miłośników sztuki 
niezwykłe zainteresowanie, 


Zawodu nikt nie doznał, a nawet śmia- 
ło rzec można, że wrażenia odnissione dzię - 
ki wsgółudziałowi tego słynnego śpiewaka 
przewyśszyły wszelkie nadziele. Chcąc choć- 
by pobieżnie nasskicować całość kreacyi p. 

anna jestem w kłopocie, bo trudno isto- 
tnie osądzić, czy na pierwszym miejscu po- 
stawić wysoki walor ezęści wokalnej — par- 
tyi operowej — czy też zalbty postaci, jako 
wyśmienitego dzieła sztuki aktorskiej. Tak 
barmonijnie zlewały się w tym wypadku te 
czynniki kunsstn operowego, jak może ni- 
tày, sięgając wstecz pamięcią i analizując 
poetacie Kleassrów, które kolejno przeszly 
po.deskach sesny lwowskiej. 


Kaźdy przec'ętny nawet znawea opery 
odbzuwa prawdziwą rozkosz, gdy kreacya 
daje mu wszystko, co mógłby sobie tylko 
wymarzyć jako zamierzone przez autora li- 
bretta i przez kompozytora, gdy — że tak 
powiem — wszelkie subjek.ywne i objekty- 
wne ideały sztuki wydają sią urzeczywi: 
stnione. Wspaniała kantylena, recytator złą- 
czony z silnym wyrazem deklamatorskim, 
dykcya w której nie ginie ani jedna sylaba, 
to wszystko oparte na muzykalnem fryzowa- 
niu, któremu sziachetna barwa i piękność 
głosu nadają specyalny urok. Obok tych za- 
let z zakresu Sztuki wokalnej EH!'eszor jako 
sceniczna postać psychologieznie prawdsiwy, 
móciwy żyd-fanatyk„którego namiętneści tyi- 
ko] w decydujących momentach wybuchają 
na zewnątrz, ale wówczas gwałtownie, z po 
rywającym wyrazem siły dramatycznej. Ka- 
żdy skeent, ksżdy giest artystycznie obmy - 
glany, a szczegóły nawet nejsubtelniejs"e mi- 
miki i gry scenicznej wycyzelowane z nie: 
bywałą wprost starannością, Nie ulega wąt- 
pliwości, że takiego Eleszora słucha publicz- 


ność z szspartym oddechem, że nawet chwi- 
lsmi — podczas trwania tej lub owej sce- 
ny — wstrzymuje się od oklssków, by nie 
wyrywać artysty luk któregoś z widzów z 
podniosłego nastroju. 

Tem silniejssym był wyraz entnzyszmu 
dla tei świetnej kreaeyi po każdorazowem 
zapadnięciu kurtyny. Wywołano p. Manna 
niezliczone razy. 

Całość przedstawienia była rytmicznie 
dość udatną dzięki umiejętności i energii 
dyrygenta p Lebrera a partye — z wyją- 
tkiem roli ks. Leopolda — pozostały w nio- 
zmienionej obsadzie. Lwowska scena niema 
szczęścia do tej postaci (jest to zresztą „pe- 
chowa“ fieura, nieraz nawet na najsłynniej- 
szych scenach op*rowych) a onegdajszy Leo- 
pold — mimo widocznych starań — znowu 
nie dopisał. P, Michał Wichliński świcwał 
ped względem rytmicznym nienagannia, lecz 
onieśmielony z powodu „tremy* przypomi- 
nał ezęsto drewnianą lalkę. sztywną i nie- 
ruchomą. Z emisyą głosu również żył ma 
stopie wojennej, więc mimo swych nieza- 
przeesonych zdolności musykalnych ani na 
chwilę nie utrwalił naa w iluzyi, że być 
może narzeczonym księżnej KHudoksyi a ko- 
chankiem Racheli, 

Dobrze, lepiej niż kiedykolwiek, trzy- 
mały się chóry, i zasłużyły na słowa szore- 
rego uznania, 


Fr. Neuhatuser. 


Telegramy P. A. T. 


Ministerstwo zdrowia. 


Warszawa. W sprawie Ministerstwa 
zdrowia publicznego dowiadujemy się z mia- 
rodsjnego źródła, że kwestya utrzymania 
tego urzędu jako samoistnej jednostki admi- 
nistracyjnej podlega obecnie gruntowsemu 
rozważaniu. Stan tea jednak w niczem nia 
wpływa na dotychesssowe agendy tego Mi- 
nisterstwa, które w dotychesssowym refera- 
cie prowadzi dalej p. Wiceminister Chodźko 
Wobec tego nieuzasadnione są obawy, żeby 
obecne przesilenie w Ministerstwie robót 
publiezanych mogło oddziałać ujemnie na sto- 
suski zdrowotne w Państwie, 


Paderewski przybędzie na nroczystości 
poznańskie, 


Poznań. Knryer Poznański donosi : Z o - 
kazyi pierwszej rocznicy oswobodzenia Po- 
znania zapowiesział do Posnania przyjazd na 
sobotę, 27 b. m., p. Ignacy Paderewski, a 
na niedzielę, 28 b. m., Naczelnik Państwa, 
Premier Ministrów Skalski, oraz kilku in- 
nych wyższych dostojników. W obchodzie 
będą brały także udział delegacye ze Lwo- 
wa i Mazurów. 


Rada narodowa cieszyńska o zaslu- 
gach gen. Latisika, 


Cieszyn. Na wesorajszem plenarnem 
posiedzeniu Rady narodowej uchwalono je- 
dnomyślnie następującą rezolucyę: W obec 
pojawienia się w jednym s dzienników eto- 
łecznych tendencyjnego artykułu skierowa- 
nego przeeiw osobie powszechnie cenionego 
p. Latinika, Rada narodowa powołując się 
na swoją uchwałę powziętą po powrocie woj- 
ska polskiego do Cieszyna i wyrażając po- 
dziękowsnie wojsku polskiemu i p. Latini- 
kowi, rasłażonemu obrońcy Sląska, oświad- 
cza, że podtrzymuje w pełni swoją uchwałę 
J wyraża p. Latinikowi swoje pełne zaufanie, 


Wiedeń. Giełda z 32 grudnia 1919. 
Renta majowa 91'5, Austr. renta koronowa 
84'—, Austr, renta lutowa 93'—, Węgier- 
ska renta koronowa 114'—, Losy tureckie 
1305, Pryorytety kol. poł. 1010, Anglo-Bank 

98, Bank-Versin 759, Boden-Orsdit-An- 
stalt 1600. Credit-Anstalt 1015, Bank depo- 
sytowy 732, Linder-Bank 1153, Merkur 330, 
Unionbank 7075, Żiynostenska-Banka 1548, 
Kolej półn. 12350, Kolej połudn. 473', Al- 
piny 2885, Berg ad Huttuen 3100, Krupp 
1361, Poldihuette 2198, Prager-Kisen 6900, 
Rima 2570, Skoda 1670, Zieleniewski 902, 
Apollo 5075, Fanto 11400, Galicia 1290, Scho- 
SA) AK Gal, Kary 10500 Kolej austr, 

, Kolej węg. —, Pioritety Kol. połu- 
dniowej 1034 © x e 


Telegramy wiasne 
s Gazety Lwowskiej”. 


Klęska Denikina. 


Warszawa. Wozorajszy Robotnik przy- 
niósł wiadomość s Kamieńca Podolskiego, że 
woiska Denikina eofaią się w popłochu, a 
bełszewicy ma caływ froncie posuwają się 
naprzód, Na froncie zaehedrm bolszewicy 
zajęli d. 17 b. m. Wianicę i zbliżają się do 
Zmerynki. Wojska Denikina ewakuują Pło- 
sk rów i Źmerynkę. Opuszczając Obarkór, 
Denikin pozostawił olbrzymie zapasy broni 
i amunicyi. Wojska czerwone zajęły stacyg 
Łazrarowoja i zagrażają Jekaterynogławow:. 

Na froncie Wołgi bolszewicy zajęli Ca- 
rycyn. Naczelnym wodzem armii Denikina 
został generał Wrangel, w miejsce Dragomi- 
rowa, którego usunięto z powodu sympatyi 
dla koalicyi. 


W sprawie Galicyi wschodn. 


Warszawa. Korespondent Przeglądu 
Wieczornego donosi z Paryża: O!ómenceau 
podczas swego pobytu w Londynie poruszył 
u Lloyda Georgea sprawę Galicyi wscho- 
dniej, domagając się ponownej dyskusyi. IL. 
George nie zgodził się na to, 


NADEŚLANE. 
Zu tę rabryką Redakoya nie bierze odpowiadnialseka!, 
UKNA męskie, palta, spodnie, kurtki, 
świtki i ubrania czamarkowe. 
WEŁNY guma: an, 
PODSZEWKI aji w oA 
Ralski i Grocholski 


Fabryczny Skład sukna 
we Lwowie, Rutowskiego 7, naprzeciw Katedry. 


WYTWORNA 
KAWIARNIA 


ZIĘMIAŃSKA 


przy ul. Batorego 6 na I. pietrze, 
w sympatycznym lokalu urzą- 
dzonym z nadzwyczajnym kom- 
fortem wkrótce będzie otwarta. 


Bliższe szczegóły będa podane 
w ogłoszeniach. 


Świąteczna 


atrakcyjna premiera 
0d 25-go do 30-go grudnia 1919 


- Ostatni wyraz - - Włoski film - 
techniki filmowej par excellence 


Salonowy dramat w 6-ciu 
aktach p. t. 


Maman Poupeć 


Bohaterka sztuki jest kobieta - dziecko, 
urocza jak poranek wiosenny. Arcy- 
trudną rolę bohaterki kreuje po mi- 
strzowsku słynna artystka polska 


Stanisława Gallone 
„MARYSIEŃKA,, i „KOPERNIK“ 


Pierwszy seans w MARYSIENCE rawsze 
o godz. 8'80 p» połudnu, w KOPERNIKU 
w niedzielę i święta o godz. 3 po południu 
W dni powszednie o godzinie 4-tej po poł. 


wszelkiego rodzaju, na ubrania 


ZZ 
Od jutra w „APOLLO poraz pierwszy we Lwowie 
Jedno z największych arcydzieł sztuki kinematograf. 


Najnowsze i najwspanialsze dzieło filmowe słynnej włoskiej 


wytwórni „Cines“ w Rzymie. 


zdjęcia ! 
kolwiek 


Nadzwyczajne niebywałe 


Potęga obrazu tego przewyższa wszystko, co- 
na filmie dotychczas sztuka ludzka stworzyła! 


OEN A. ŘE O E O A = 


Rola gener. Rozwadowskiego; 
w wypadkach listopadowych r. 1918. 


W dniu 7 października r. 1918 wydała 
Bada regencyjna pamiętną odezwę do narodu. 
Obwieszezono niepodległe Państwo Polskie, 
obejmujące wszystkie ziemie z dostepem do 
morza, politycznie i gospodarczo niezawisłe, 
a terytoryslnie nienaruszalne, W pięć dni 
później objęła Rada dowództwo nad polską 
armią, wezwała zarazem oficerów i żołnierzy 
do wstępywania w szeregi narodowe. Dnia 
25 paśdziernika powołano do życia posteru- 
nek generalnego szefa sztabu i poruczono 
spełnianie obowiązku tego generałowi Ta- 
deuszowi Rozwadowskiemu, Był on w rze- 
czywistości nie tylko szefem sztabu, ale 
właściwie naczelnym wodzem polskiej siły 
zbrojnej, Szybko zoryentował sio też w sy- 
tuacyi, a widząc przewrót w szeregach au- 
stro-węgierskich, przystąpił bezwł eznie do 
organiz:cyi polskich z'stępów. W tym celu 
podzielił obszar na piętnaście okręgów woj- 
skowych, obejm' jących naturalnie wszystkie 
okupacye i wysłał 31 piźłziernika za po- 
średnictwem dowództwa mi»sta i placu w 
Wars:aw'e, na którego czele stał major dr. 
Izydor Modelski, telegraficzoy i telefoniczny 
następującej treści: Rozksz do wszystkich 
garnizonów w okupacyi austryackiej! 

„Najstarszy oficer-Polak w każdej miej- 
scowości okupacyi austrysekiej obejmi» na- 
tychmiast komendę nad wszystkimi  znaj- 
duiącymi się w danem miej cu oddziałami 
żołnierzy-Polsków. Wsrystkia odznaki, z*stą 
pić odzasksmi polskiemi. Oddział zaprzysiądz 
wadle dekretu z 12 patdsiernika 1918 i po- 
stępować w dalszym ciągu w poro:umieniu 
z Polkin Generalnym Komisarzem na oku- 
pacyę auctryacką p. Zdanowsk'm w Lublinie, 
Zachować bezwzględny spokój i porządek*, 

Pierwszy złożył odnośay raport pułko- 
wnik Roja z Krakowa i zcstał w nagrodę 
ipicystywy i epreżystości mianowany na 
wniosek szefa sstabu Rozwadowskiego w 
dniu 1 listopada — generałem. 

Z klai variądzeń wydał Rozwadowski 
przygotowa”ą już poprzednio ustawę o po- 
wszechnym obowiązku służhy woiskowej, po- 
czem przeks'tałciło się dowództwo miasta i 
placu w niroficyalny ośrodek władty wyko- 
nawczej szefa sztabu. Komendantowi Model- 
skiemo sgekundował w tym kierunku gorliwie 
adjutant podporucznik Tadeusz Przeworski, 
Krakowiania, syn posła i znanego obrońcy 
z przed ław sądowych w Marmarosz-Sziget. 

Książę Witold Czartoryski został tym- 
czasem z dniem.1 listopada desygnowanym 
na komisarza dla Galicyi wschodniej, nad 
którą miał objąć władzę z rąk generała 
Huyna. Naczelne dowództwo sił zbrojnych 
Galicyi wschodniej porucz»xo generałowi Pu- 
ehalskiemu, — komasdę ozręgu korprśnezo 
w Krakowie generałowi Roji, ok'ęgu lwow- 
skieg» generałowi Lamezanowi, podczas gdy 
4 listopada objął generał Szeptycki tymcza- 
sowe dowództwo wszystkich sił zbrojnych 
polskich na obszaraeh okupacyi austryaekiej, 
t. j na kawsłku terytoryum Królestwa Pol- 
skiego, łącznie z ta częścią Galievi, która po- 
została pomimo inwatyi Rusinów p d wła- 
dzą Polski, Wieść o inwazyi i zajęciu Lwo- 
wa, ogłaszana przez czasopisma, zaskoczyła 
nieprzyfoto"sne wcale do tego rodzaju wy- 
darzeń oficyslne koła polityczne i wojskowe, 
ogołocone zupełnie z żołnierza, Zaczęli w»ra 
wd:ie nadpływać do poszezególnych formacy: 
octotniey, lecz oddziały ich były pozbawione 
wsteliiego doświadczenia bojowego. Jedyny 
wyjątek stanowiła grupa da*nsj „Wehr- 
macht*. licząca zaledwie 2000 ludzi, stojąca 
do dyspozycyi Rozwadow:k'ego, za nikła 
atoli iżby mogła spełniać należyce służbę 
bezpieczeństwa, nie mówimy już o całym ot- 
szarze Królestwa, a'e choć"y tylko o samej 
jego stolicy — o Warszawie, dokąd nadpłs- 
wa? z ziemi Lubelskiej i z Zagłębia proźny 
pomruk bolszewizmu, nie temowsny wcale 
u wschodnich granie nowo powstającego pań- 
stwa, 


Wszystkiemu podołać wśród tego rodza- 
ju warraków, było rzeczą nadludzką, zwła- 
szeza, że wracające z frontu włoskiego pol- 
skie oddziały, zdemoralizowane, mueiały być 
zaraz w Krakowie rozpuszczone na powrotny 
urlop, do domów, 

Polska była bezsilna, stała otworem, a 
przed oczyma widziano straszny obraz grezy... 

Bolszewików powstrzymała od wybuchu 
jedynie — co w imię słuszności przyznać 
należy — obeeność oddziałów niemieckich 
Wszakże jeszcze 10 listopada przemaszerowa- 
ły one przez Warszawę w liczbie około je- 
dnego pułku, jsk gdyby dla zademonstrowa- 
nia „Jesteśmy tutaj i jesteśmy silni“, 

Ponadto ratowali w wielkiój mierze 
Sytuseyę ofieerowie- Polacy wszystkich odłs- 
mów, którzy na rozkaz Rozwsdowskiego ujęli 
w swe ręce władzę, nietylko wojskową a'e 
1 cywilzą, a także i Legioniści, Zresztą nie 
mogło się zoryentować w sytuacyi wiele oso- 


bistości, stojących nawet u steru polityki, 


6 


wypadki uastępowały bowiem szybko jedne ; resztowano bolszewików po innych drielni- 


po drugich, i «ymagały specyalnie bystrego 
i gemialnego cka, by nie zaniedbać tego co 
było nieodzoweą koniecznością dla dobra 
publicznej sprawy. 

Lada błąd mógł się skończyć kata- 
strofą. 

Przyczyną, dla której Niemcy niə zdo- 
łsli, s raczej może nie chcieli sprzeciwiać 
się radykalnym dyspozycyom Rady regencyj- 
nej i generała Rozwadowskiego, była stano- 
wezość i energia w wystąpieniu. Rozwsdo- 
wski uwiadomił otwarcie władze niemieckie, 
ił z dniem 1 listopada 1918 r. obejmuje 
wszystkie agendy pod swój zsrząd. 

Wśród ogólnego naprężenia umysłów 
wiru zdarzeń i chaosu wypadków zapomias- 
ła tymczasem Warszawa o kresowej stenni- 
cy O Lwowie. Organizowanie nowych kadrów 
wojskowych wymagało wytężenia wszystkich 
sił w kierankn ściśle wewnętrznym, a jzk- 
kolwiek bezłzd, jaki panował po za okupa- 
cyą niemiecką, nie udzielał się w widoczny 
sposób stolicy, czué było w powietrzu zbliża- 
jącą się chwilę gromu. Kadry ochotnicze ro- 
sły z każdą godziną, zgłaszała się tłnmnie 
młójś akademicka, wstępowali do szeregów 
dawni Legioniści wszystkich brygad i ci z 
Marmarosz Sziget i ci z Benjaminowa, Szu- 
kać jednak linii prostej i jasno wytkniętego 
celu w tej pierwotnej organizacyi — nie ła- 
two. Warszawa miałs wiele, bardzo wiele na 
swej głowie. Budowa gabinetów, emulaeya 
stronnictw, komeraże partyjno-polityczne; a 
Lwów — pławił się we krwi, obudzał naj- 
wyższy zachwyt i wyrazy podziwu. Lecz na 
tem i koniec. Wszakże Lwów — mówiono— 
da sam sobie radę, wystarczy mu do pomocy 
Kraków i cała Galicya zachodnia. Zresztą 
należsłoby nawiązać z Rusinami pertrsktacye, 

Tak konkludowała stolica Rzpltej, ina- 
czej myślała jednak nieoficyalna Wer- 
SZAWA, 


Impuls, wiece, obrady i dzieło vierw- 
szej odsieczy to zasługi Galicyan, zwławzcza 
zaś Lwowian, jakich znaczniejsza przebywa- 
ła w Warszawie ilość, 

Də wyjazdu na odsiecz rwała się już 
w pierwszych dniach listopada garść ofice- 
rów i żołnierzy, generał Rozwadowski zaś 
dał zmać do Krakowa, że rychłe wysłanie 
oddziałów jest rzeczą komietzną i Że w naj- 
blższym czasie odejdą posiłki z Warszawy, 

Metne żywioły tego miasta próbowały 
tymczasem po kilkakroć zakłócać spokój pu- 
bliczny — wysiłki ich spełzły atoli na ni- 
czem, dzięki energicznym zarządzeniom wojska, 

Od zachodu napływały wieści, iż z Ma- 
gdeburga ciągnie wódz Józef Piłsudski, toż 
jedai radowali się w swem wnętrzu, inni pa- 
trzyli £ apatyą na zbliżającą eię tajemniczą 
pod względem swych przyszłych zamiarów 
postać, 

Wśród Niemców zapanowały, mimo 
militarnej przewagi na terenie Warszawy 
i ma całam terytoryum Królestwa, mimo 
300.000 t. z. Oberostu, lęk i trwoga... 

Lecz wróćmy do odsieczy Lwowa, 

W tej kwestyi przyjął Rozwadowski 
w dniu 3 i 4 listopada do wiadomości pry- 
watną inicyatywę majora Modelskiego, od- 
kładsjąc oficyalns zarządzenia do chwili 
ukończenia odnośnych pertraktscyj z Rządem, 

Drobne więc tylko oddziały otrzymy- 
wały wobec tego pozwolenie wymarszu i prze- 
bijania się na własną rękę pod mury wal- 
czącego missta, 

W przeddzień rozbrajania Niemców 
w Warszawie i przyjazdu wodza Piłsudskiego 
zjawił się w Komsudzie placu u dr. Model- 
skiego, dowódca załogi niemieckiej, aktywny 
sierżant, wyniesiony przez Radę żołnierzy do 
godności oficera, z oświadczeniem, ie Niemcy 
wyjdą dobrowolnie z Polski, że on ma oso- 
bistą pelną Świadomość, iż winę wojny po- 
nosi Berlin, ponoszą B-sselery i Ludendorffy, 
wcbeć czego Niemey złcżą broń przed P: la- 
kami i usiąpią z wszelkich posterunków i ma 
gazyrów, byleby im zapewniono bezpieczny 
powrót do ojez*zny. 

Układ został zawarty. 

Rozwadowski zaakceptował umowę i roz- 
kazał nazajutrz o 7 godzinie rano odebrać 
megaryny i ustawić posterunki. 

Stało się tymczasem inaczej. Już o 6 
godzinie rano zaatakowała P.O. W. oddziały 
niemieckie tak, że dopiero int-rwencya woj- 
skowej władcy polskiej zdołała zażegnać 
netrrejsze starcia i przeprowadzić rozbroienie 
Niem ów w sposób łagodniejszy, jakkolwiek 
palba karabinów i granstów ręczaych trwała 
jeszcze przes czas dłuższy, zwłaszcza gdy 
rotchofziło się o Głasenappa w Ratuszu, 
który bronił się dwa dni przed atakującym 
go tłumem. > 

Z chwilą ustspienia Niemców i Rady 
regencyjnej przed przyjazdem wodzs Piłsud- 
skiego rozpoczał się najcięższy dla Warszawy 
okres be'ładu. Hydra b Iszewizmu pcdniosła 
śmiało głowę, to też było Wojsko Po'skie 
zniewolcne uciee sę do palnej broni. Miało 
to miejsce w dniu 11 listopada na placu 
Saskim, poczem rozbijano zgromadzenia i a- 


cach miasta. 

W dwa dni później oddzielono komen- 
dę miasta od komendy placu i poruczono 
dowództwo pierwszej pułkownikowi M'nkie- 
wiez wi. M'mo wysiłki ne zdołano odebrać 
od „Czerwonej gwardyi* pałacu Stasties, 
a ns Zamiu i na ratuszu zawisły również 
cxrwone sztandary. 

Gen rał Rozwadowsti złożył na skutek 
rozkazu Naczelnika Państwa Piłsudskiego 
funkcye szefa sztabu w ręce gonsrała Sre- 
ptyckiego poczam wyjechał sam w dniu 17 
listopała w pomoe usiśnionemu Lwa-grołowi. 
W dwa dni później wyruszsł za nim z ol- 
giectą major dr. Modelski. Z ratu kierowsł 
generał ru'hami cdfziałów z Krakowa, 24 
l stopada już zjswił się we Lwowi3, gdre 
pokonjąc liczne trudności, wiódł obronę mia- 
sta i kresów wschodnich do dnia 19 marca 
1919 r. 

Był on jeszcze przed wojną szczerym 
przyjacielem organizacyj strzeleckich, w któ- 
rych uwsżano go za dowódeg armii polskiej 
w przyszłości. 


Józef Białynia Chołodecki. 


Rok temu. 


Rok temu. Doprawdy wierzyć się nie 
chce, że to już rok minął od tej chwili, tak 
żywo, tak wyraźnie i barwnie stoją mi przed 
oczyma obrazki z tych dni. 

Szpital na Politechnice, wielki „skład 
apteczny“ stoi otwarty na ościek, pełno lu- 
dzi, praca aż kipi w każdym kącie sali. Pa- 
kują. przepakowoją, liczą, składają, tu znossą 
bułki od piekarza, tam któraś x pań prze- 
licza pudła piernieczków, ksiądz kapelan roz 
cins bagnetem papier, a dziewczęta x 818 
long szybkością fabrykują tys ące papiero- 
wych woreczków, Webodzimy w ten ul 
z Halką B. obłsdowane niczem juezne wiel- 
błądy: przywiozłyśmy z K. O. P, na sane- 
czkach parę setek ciepłaj bielizny, szalików, 
skarpetek. „Transport“ zlatywał po drodze 
z senoczok, Ślisgałyśmy się po błocie i roz- 
topionym śniegu i mimo grudnia pot spły 
wał nam na płaszeze, Ale na takie drobiazgi 
nikt nie zwracsł uwagi; godzina szósta wiv- 
czorem; przed siódmą miałyśmy jeszcze dwa 
razy wrócić na plac Akademicki i resztę 
rzeczy £ K. O. P. przetraosportować, 

Wigilia, godzina 4 po południu W naj- 
lepszej ssli koszar Gwardyi przy ul. Kurko- 
wej zaświeeono drzewko, Długie szeregi sto- 
łów i ławek oczekują przybycia masy sza- 
rych mundurów, lwowskich dzieci, które we 
Lwowie muszą wigilię w koszarach przenę- 
dzić Sala zapełnia się szczelnie, pułkownik 
Heusrer i kapelan ks. Kristen krótką, żoł- 
nierską przemową witają pierwszy wigilijny 
wieczór w zmartwychwstającej Ojczyźnie. 
trzykrotne: „Niech żyje“ i wszyscy zabieraja 
się do barszezu. Właściwie nie wsz”ecy, bo 
jeden kąt wotał słodycze i pół kotła kutii 
zniknęło w niewytłumaczony bliżej spocób. 

W tem od stołu, przy którym siedziała 
g'omadka „trupich główek* zrywa sie okrzyk: 
Niech żyje porucznik Mazanowski! Obracam 
sią: w drzwiach stoi por. Mazanowski, ale 
już w następnej chwili znalasł się ponad 
głowami zebranych, wyniesiony ramionami 
swoich dzielnych towarzyszy broni. Sta- 
nąwszy z powrotem na własnych nogach 
zwraca się do mnie: „Jedziemy ale prędko*, 
W chwilę potem siedzimy z Halrą B. i por. 
Mszancwskim w aucie, wolną przestrzeń zaj- 
muje imponujących roxmiarów worek i je- 
dxiemy. 

Zapada cudny, wig'lijny wieerór, który 
był dla mnie snem lub bajką z tysiąts 1 ie- 
dnej nocy. Auto pedzi przer rogatkę Stryjską 
do betomiarni na Persenkówee; droga ste- 
roka usłana śnieżnym puszystym kobiereem, 
tak różna od ulic lwowskich t>nących bez- 
nadziejnie w błocie. 


W betoniarni witają nas oficerowie 
„Góry Siracepia*, więe: rotm Abraham, ka- 
pitan Zajączkowski, por Holak, podpor, Sty. 
czyński, Ilkowski, dr. Weksler- Wierzbowski 
i inni. Zabieramy x sobą rotmistrza Abrs- 
hsma i podjeźdź*my do najbiitszej placówki 
przy drodze ra Bodnsrówką. Tu znajduje się 
ośmiu lud<i. Rordajemy im podzrki i brnie 
my przez Śnieg do następnej chałupy, w któ- 
rej stoi ka abin masrynowy, strzegący go- 
ścińca. Auto odwozi nas z powrotem do be- 
toniarni, gdsie czekaą już sanie z Zubrzy 
z chor. Kogmą - Olechowskim. Zaezynsją nam 
przekładać, że do Zubrzy kawał drogi, san'e 
chłopskie z jednym koniem. droga zła, 
w lesie zubrzyckim po południu jeszcze pa- 
dały strzały, a sama leśniczówka w Zućrzy, 
gdzie jet nasza placówka, zaledwie o 50 
kroków oddalona od linii nieprzyjacielskiej. 
Ale wszelkie perswazye okazały się bezsku- 
teczne, uparłyśmy się, że pojedziemy, no, 


a jak kobieta a'ę uprze.. Po drodze mie- 
liśmy wstąpić do oddziałów rosmieszczonych 
na Persenkówce i w Kozielnikach. Siadamy 
z H:lką i por. Mazsnowskim do s'nek, rotm. 
Abraham chce jechać z nami, ale niema 
miejsca w sankach; nie namyćlając się długo 
skacze na deskę z tyłu sanek i ruszamy. 
Chor. Kosma za swojemi saniami podąża za 
nami. Tak dojeżdźtmy do d.mku, w którym 
rozmicszczony był pluton porucznika Maze- 
nowsk'ego. 

Wchodzimy do pokoju, skąd dochodzą 
dźwięki kolendy i stajemy przed olbrzymiem 
drzewkiem obwieszonem słodyczami i papie- 
rogami, w Środku wisi hełm stalowy i rę- 
czuy granat, Drzewko to, mogące stanowić 
ozdobę wielcomiejskiego salonu, wygląda tu, 
pa placówce, jak coś nadziemskiego, bajko- 
wego. Po koleadzie por. Masanowski wnosi 
dużą tacę z łakociami i talerzyk z opłat: 
kiem i obchodzi swoich żołnierzy, którym 
w ocrach błyszczy uwielbianie i przywisza- 
nie do komendants, Bu, jak zawsze, tsk i 
w ten wieczór, nie zapomniał o swoim plu- 
tonie i zmuszony do przepzdzenia tego ro- 
dzinnego święta kilka zal-dwie kilometrów 
od rodzicielskiego domu bez możności prze- 
łamania się opłatkiem z ukochanymi rodzi- 
cami, starat się, jak mógł, innym ten wie- 
ezór uprzyjemnić. Rozdajemy wkońcu nasze 
podarki i wychodzimy. 

Z kolei rotm, Abraham prowadzi nas 
do żołnierzy por. Skałkowskiego i Holaka, 
W cbszernej izbie gwarno i rojno, w kącie 
śpi mały, 13-letni obrońca Lwowa, Antoś 
Petrykiewiez; któryś z żołnierzy budzi go, 
bo „aniołok przyszedł”, Zaspany chłopezyna 
przeciera oczy piąstkami i za zdumieniem 
spoziera na „aniołki“ w ciemnyah płaszesach 
i bez skrzydełek. Rotmistrz wyciąga x kis- 
szeni opłatek i dzieli się nim z obecnymi. 

Teraz rotm. Abraham i por. Mazanow: 
ski wracają swojemi sankami do betoniarni, 
a my z chor. Kosmą i dwoma żołnierzami 
z nabitymi karabinsmi siadamy na chłop- 
skia, słomą wymoszczon? sanie i ruszamy. 
Wstępujemy jeszeze do Kozielnik, potem je- 
dziemy wśród.cudnej, jasnej nocy polem i 
lasem do leśniczówki, Droga fatalna, ehor, 
Kosma sam bierze lejce, aby nas nie wysy- 
pano, ale mimo to kilka razy trzeba było 
siadać. Ani jednego strzału, cisza uroczy- 
sta, to tu, to tam strzeli w górę rakieta. 
Wygladałyśmy, jak te aniołki z pocestówek, 
które na saniach wyścielonych słomą obje- 
źdźsją shałupy wieśsiacze. Przed leśniczów- 
ką stoi cała kompania w szeregach i trąbi 
pobudkę. poczam zabrzmiały tony kolendy. 
To nasi ehłopcy śpiewają Rusinom kolendę, 
niech wiedzą, że u nas święta — informują 
nas. Wychodzi z leśniczówki koraesdant por. 
Bober i przeprasza, że nie posłał swoich 
koni, ale nie przypuszerał, że przyjedziemy. 
Chor. Kosma miał przywieźć tylko podarki. 
Podezav gdy z*przęgano konie do porządnych 
sanek, trządzono w leśniczówce na prędce 
przyjęcie, Oficerowie wyciągnęli flaszke likie- 
ru, siostry przyaiosiy piernik, a żołnierze 
z suchem Legiouistką na czele raczyli nas 
całym reperturrem lepuńskich piosenek. Na 
końcu: miech żyją nam! i wgród podzięko- 
wań, żeśmy na tak wysuniętą placówkę przy- 
jechały, siadłyśmy z chor. Kosmą do sanek. 
Jerhałyśmy inną, dłutszą wprawdzie, ale o 
wiele lepszą drogą, konie szły wspaniale 
i nimaśmy się obejrzały, stałyśmy już przed 
betoniarnią, 

Tu było jn po oficyalnej wigilii, do 
której zasiadali: oficerowie, sanitaryuszki 
(godną ich przedstawicielką jest p. Stasia 
Klimxowska, raniona w dwa dni potem trze- 
ma kulami ukrsińskiami), podoficerowie. jak: 
wachm, Wiśniewski, sek, Zsziemski Jolian 
1 inaj, oraz obsemi w betoniarui żołnierze. 

Nakryty na 6 osób stół czekał na nas. 
Nie było wprawdzie dostateeznej liczby krze* 
seł i lokowano się na wywróconych pakach, 
ale za to nie brakło tradycyjnego siana po 
obrusem, Zasiedliśmy w szóstkę: rotm. Abra- 
ham, por, Mazanowski, por, Skałkowski, por. 
Demeter i „aniołki“, Ksźdy starał się zapo: 
mnieć o tem, że nie jest w domu, w kółku 
rodzin%em, ale w gronie osób, które graszka 
losu skupiła na jeden, wigilijny wieczór 
przy wspólnym stole. Chwilami udawało nam 
się to i wtedy szezery, wesoły śmiech Ba- 
pełniał betoniarnię, 

Miuęły trzy dni. Paersenkówka stała 
się widownią bitwy, w której z jednej stro- 
ny brały udział setki i tysiące, z drugie! 
strony kilkudziesięciu zapaleńców-bchaterów: 
Garstka ta stopniała w ciągu nocy do dwu- 
dziestu, sle nie eofnęła się, nie odsłoniła 
rogstki, przeciwnie, nad ranem ze SWOIM 
uwielbianym rotmistrzem na czele odbiła W 
kontrataku Persenkówkę i Kozielniki. —— . 

To już rok temu, A mnie wydsje S$ 
to tak niedawnem, tak każdy szczegół zad 
stoi mi w pamięci, ża stanowczo Nie © eg 
kalendarzowi wierzyć, Tak krótki Par 
czasu, a tyle mogił wyrosło: por. R 
ski, por, Mazanowski, por. Holak, chor. i 
sma Olechowski i ten mały o Gił 
ttóry w oddziale rotm. Abrahama bro 
Lwowa, 


Jósefa Móinaówha: 


BAL. 


Wycieńczone wojną Istarnie uliezne 
rzucają słabe, mdłe światło, 

Snieg prószyć zaczyna, z bocznych u- 
ulio dmie z siłą wicher zimny, zwiastując 
nocną zadymkę, 

Miasto spokojne, jut ciche, raz po raz 
gasną światła w oknach domów, 

Miasto do snu się układa, 

Wtem spóźnionego przechodaia zatrzy- 
muje silny blask świateł, co bije z axeregu 
okien olbrzymów. Na zspuszcronych firar- 
kach, jskby na srebrnym ekranie, snują się 
cienie mężczyzn i kobiet, związanych w ry- 
tmieznym takcie walca, Tony orkiestry prze- 
dzierają się niedyskretnie przez mury bu- 
dynku, przytłumionem eehem rozbrzmiewa- 
ją wśród opustoszałych ulie sennego 
miasta. 

W aali tańca ścisk i zaducha. 

„Kolony“ teńczących otacza jakby wian- 
kiem zastęp starszych dam i panów. 

Młodzież podniecona winem, muzyką 
i pląsami daje swobodę chwilowej fantazyi, 

Szepty, niedopowiedzenia wyznania, 

Spojrzenia, uściski, pocałunki, 

Bal w całej pełn. 

Bal pełen tajemniezych obrzędów. 

Bal, który kończy się o brzasku dnia. 

Przechodnia - zwabiły tony orkiestry, 
zatrzymał się na chwilę przed tem jarzątem 
się światłem, przybytkiem muzyki i tańca. 

Na plastronie śniegu, rzucone na ulicę 
milionem świateł cienie par, wirują tsk swo- 
bodnie, jakby smutek i nieszczęście odeszły 
z tego światu. 

Opodal i w mieszkaniach suterynowych 
i innych na pozór przestronniejszych i %8- 
możniejszych, płacze nędza okrutna i wielka, 

Z suteryn zieje xgnilisna i wilgoć, z 
komnat przestronych mróz, co na szybach 
j murach ścina się w kwiaty z kryształu. 

Muzyka balowa nie zagłuszy jęków 
bolu i rospaczy; humor i beztroska garstki 
nie pocieszy tysięcy stioskanych. 

A ci co drżąc z zimna, wsłuchują się 
w tony muzyki balowej, niech nie szapomi- 
nają, łe szczęście na pozór szczęśliwazych, 
trwa tylko do.. brzasku dnia. 

Bal skończony, 

Chwile zapomnienie utrudniają zaweze 
powrót do rzeczywistości, 


St. Zachariasiewica. 


Kresowa Pasterka, 


Skoro zegary ratuszowe obwieszczą 
północ, ożywi się ciężka, z szarego kamienia 
wzniesions dawonica kamienieckiej katedry. 
Sterczy odosobniona u skraju dawnego, dxi- 
siaj juź nieistniejącego cmentarza, połączona 
szarym — jak ona — murem z bramką ka- 
tedralną, w której ongi witał biskup kamis- 
niecki ks. Krasiński przybywającego na Kre- 
sy ostatniego dziedzica Piastów i Jagiello- 
nów korony, 


Dzaoaiły głośne dzwony katedralne i 
inych, licznych świątyń  kamienieckich, 
giy zapamiętały Burszezaniu, miodopłynną 
oracyg wzgłaszał ma cześć Króla, z którym 
różnili się pod względem zapatrywań na 
sprawy państwowe tak bardzo znacznie. 
Głosiły chwałę i sławę Kamieńca a Król 
nawet, choć mu powszechnie zarzueano znie- 
wieściałość i słabość dla aliantki Rossyi, 
pono w tej chwili doświadezać miał uczuć 
dlań niezwykłych, jakim nie cxęsto podlegał. 


Dzwony katedry kamienieckiej pełnią 
służbę na Kresach lat wiele. Biły niejednokro- 
tnie na trwogę i przestrogę; głosiły nowe 
zwycięstwa. Łkały żałośnie, gdy wieko tru- 
mny zapadało na zawsze nad śmiertelnemi 
szczątkami exłowieka, który dla dobra kre- 
sowego grodu żył i praeował; dźwięczały 
całą gamą bogatą radosnych tonów, skoro 
w step głęboki posłać wypadło wieść, co 
krzepi serce, dodaje otuchy, potęguje hart 
i moc. 


Ludność kresowa zżyła się z ieh dźwię- 
kiem, pokochała te dzwony, zayłakałaby 
gorskiemi łzami, gdyby kiedyś umilknąć 
kazała im przemoc. 


Rząd rosayjski zmienił wiele kościo- 
łów kamienieckich w świątynie prawosła- 
wnego obrządku; służba) cerkiewna wali w 
dzwony przy lada okszyi z niesłabnącym 
snimuszem, mimo to hałaśliwa ta, pozba- 
wiona bodaj eienia piękna i estetycznego 
smaku orkiestra, niezdolna jest przytłumić 
powagi i wspaniałości dzwonów katedralnych. 
Górują one nad tym eałym hałasem, nie 
sjąc się przygłuszyć ani stłumić, 
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Dzwoniły w ciągu wielu lat niewoli na 
pasterkę, głosząc wszystkim razem i każde- 
mu z osobna, że „Bóg się rodzi", Wówczas 
zaludniały się ulice pogrążonego w eiomiach 
nocy miasta, zewsząd spieszyły do świątyni 
gromadki wiernych, a choć ona obszerna i 
znaczny tłum w swych prastarych murach 
pomieścić może, ciasno w niej bywało 
18WS20, 

Widniejący w główaym ołtarza ukrzyżo- 
wany Zbawiciel świata, którego kontury w 
godzinach rannych racierają się w panują- 
eym w kościele półmroku, a gdy zachodzą- 
ca słońce ciśnie przez okno nad chórem 
snop jasaych promieni, występują w ostrych 
liniach, pozwalając ocenić dopiero rześbę 
mie pozbawioną piękna i powagi -— w świe- 
tle jarzących świec nabiera qakichś misty- 
exznych rysów. 

Do stóp Jego płyną żarliwe modły tłu- 
mów, które tats) szukać nawykły pociechy i 
ukojenia, a gdy o strop katedry odbije się 
kolenda smętna „Anioł pasterzom mówił“, 
lub radosna „W dzień Bożego Narodzenia“, 
aż drią mury kościoła, 

Paaterka kresowa odznaczała się zawsze 
specyslnym nastrojem. hug na to wy- 
jątkowe warunki, w jakich ludności polskiej 
pod rossyjskimi wrcgimi rządami żyć tam 
wypadło. W pamiętnym dla Kamieńca Po- 
dolskiego roku 1919 nabiera s biegiem oko- 
liczności poetyezne to w całej Polsce nabo- 
żeństwo wyjątkowego znaczenia, 

Obraz jego uzmysłowić sobie mie tru- 
dno. Dyecexzys Kamieniecka, zniesiona po r. 
1863 i przyłączona do łacko-żytomierskiej ; 
katedra kamieniecka zmuszona poprzestewać 
na jednym proboszezu, któremu eałemi lata- 
mi nie przeznaczano do pomocy bodaj jə- 
dnego wikarego, traciła na powadze i splen- 
dorze, ściągana rozmyślnie do znaczenia zwy- 
kłego parafialnego kościoła, 

Wprawdzie w skarbeu katedralnym leżały 
w ukryciu insygnia biskupie, pilnie strzeżo- 
ne przed nieproszonymi gośćmi, na stopniach 
ołtarza jednak szjawiał się pasterz rozległej 
dyecezyi zaledwie raz na lat dwadzieścia lub 
trzydzieści, witany zaswze z eałem wylsniem 
i ogtomną radośsią, 

W tym roku Mszą pasterską odprawi 
pierwszy po przywróceniu dyecezyi kamie- 
nieckiej jej biskup ks. Mańkowski; odpra- 
wi w świątyni, którą jako proboszez otączał 
niezwykłą opieką, restsurował umiejętnie, 
nie szezędząc grosza ni starań, choć nie 
przypuszczał «z pownością, że czymi to dla 
siebie, że on to właśnie nową Kościoła pol- 
skiego zainauguruje nad Smotryezem epokę. 

Syn ziemi kresowej, kocha ją głęboko, 
rozumie jej bole i potrzeby, więc i tej pierw- 
szej pastercee w Kamieńcu, złączonym z 
wolną, niepodległą Polską, odda całego sie- 
bie, aby wryć ją na długo w nsjęłębszych 
tajnikach sere i dusz swych wiernych pa- 
refan, 

U stóp ukrzyżowanego Zbawiciela le- 
żało krzyżem niejednokrotnie rycerstwo kre- 
sowe; jeden lub drugi towarzyss pancernego 
znaku przed ruszeniem na nowy bój, z któ- 
rego nie zawsze wracało się w domowe pie- 
lesze, kajał się w katedrze kamienieckiej 
przed Panem zastępów i bił się w pierś, aż 
echo niosło odgłosy jego skruchy po nawach 
i kaplicach świątyni, 

Na, tegorocznej pasteree zaroi się ona 
od szarych mundurów Wojsk Polskich, nie- 
mniej ofiarnych i bohaterskich od owych kre 
sowych rycerzy, a wdzięczne spojrzenia tłu- 
mu biedz będą kutym, którzy mu przynieśli 
wolność i radość życia, 

Nie dziwota więc, że i dzwony kate- 
dralna obwieszczą w tym roku narodziny Bo- 
skiego Dziecięcia A — niż lat po- 
przednich — i donośniej; że kolenda popły- 
nie pełniejszym stokroć akordem; źe na- 
strój kamienieckiej pasterki — zwykle tak 
wyjątkowy — prześcignie to wszystko, czego 
bywaliśmy tam świadkami. 

A cała Polska — jak długa i szeroka — 
łączy się w zgodnej harmonii życzeń, jakie 
składać sobie będą niezawodnie nasi współ- 
bracia kresowi: „Zawsze razem z naszą Ma- 
cierzą, nierozdzieleni granicznymi słupami!“ 


Michal Rolle, 


Z pod mnisiego kaptura. 


„ (p) W medyolańskiej Ambrosiana jest 
jedna szafa, na którą nawet ałużący patrzy 
z lekceważeniem. Spią tam w pyle i zapo- 
mnieniu różne szpargały, których nikt nigdy 
nie przerzuea, albowiem wszyscy wolą sku- 
piać się dokoła sławnych i cennych rękopi- 
sów i palimpaestów. 

Wiedziony nietyle żądzą nowych od- 
kryć, ile ciekawością, rychło upodobałem so- 
bie ów zakątek. Nie spodziewałem się sna- 
leść tam nie wielkiego, wiedząc, że moja 


j opieszałość nigdy nie zjedaa mi uznania w 
kołach uczonych, 

Wziąwszy pierwszy z brzegu rękopis, 
ładnem, ezystem pismem wypełniony, prze- 
konałem się z pierwszych zaraz stronie, że 
są to lużne notatki, uwagi i spostrzeżenia 
jakiegoś mnicha z połewy IX. wieku. Było 
to coś w rodzaju raptularza, gdzie stały obok 
siebie ważniejsze wypadki z jego skromnego 
żywota, opis eeremonij klasztornych, kłótni 
przeora z opatem, modlitwy, piękniejsze 
urywki z wysłuchanych kazań i sentencye, 
zaczerpnięte z lektury, 2 

W miarę czytania, notatki mnicha Ano- 
nyma zajmowały mnie coraz więcej. Okazało 
się, że mój zakonnik nietylko jest bardzo 
oczytany, ale i w świecie bywały. Wspomi- 
nsl bowiem często Francyg i Niemcy, 3a- 
chwycał się Kolizeum w Rzymie i zanotował 
znaną przepowiednię czcigodnego Bedy. Gdy 
zaś na którejś tam stronigy zaczął się prsy- 
gotowywać do dłuższej podróży i wspomniał 
prsytem imię ikonobórcy Gesarza bizantyń- 
skiego Michała III, odgadłem już, że poje- 
dzie do Grecyi, 

Jakoż tak się stało. I tu dopiero dzi- 
wna znajduje się opowieść. Staram się ją 
oddać tak, jak ją zapamiętałem, w niczem 
nie naruezsjąc wzruszającej naiwności i pro- 
stoty opowiadania mnicha. 

„Gdy byłem w Tesaalii, zwiedzając tam- 
tejsze klasztory, pobudowane wśród równin 
rozległych i pustyń, zdarzyła mi się rzecz 
dziwna i se wszech miar godna uwagi, Oto 
w jednej osadzie, rozłożonej tuż pod murami 
klasztoru, który ją bronił od wszelkiej napa- 
ści, albowiem mnichom tamtejszym nie obcy 
jest oręż wszelkiego rodzaju i sztuka wojen- 
na — spotkałem młodego człowieka, o bar- 
dzo pięknej twarzy i jasnych oczach, który 
mnie wprawdzie nie umiał powitać imieniem 
bożem, ale wydał mi się młodzieńcem po- 
czeiwym i czystych obyczajów. 

Owce pasat na rozległych wygonach i 
spotykałem go codzień o Świcie, jak z fujar- 
ką wypędzał swą trzodę i uśmiechał się do 
wstającego słońca, Na głos dzwonka kościel- 
nego nie odsłaniał głowy, ale widziałem nie- 
raz, jak szeptem poruszały się jego usta, gdy 
patrzył w niebo. Zzpragnąłem zbliżyć się do 
niego i pouczyć w rzeczach wiary, bo mi sig 
wydał niesokizezanym  chłopkiem , chociaż 
jego mądre oczy wskazywałyby zupełnie co 
innego. 

Zapytałem go, jak go nazywają, a on 
nie odrazu mi odpowiedział, ale chciał wpierw 
wiedzieć, czy jestem uczonym i czy znam 
stare księgi. Gdy mu odpowiedziałem, że tak, 
ledwo na moje nalegania powiedział, że się 
nazywa Apollon, zmieszał się wielee i po- 
czerwieniał, Zdziwiony tem wszystkiem po- 
stanowiłem nie badać dalej, sle poczekać, aż 
się bliżej poznamy, albowiem młodzieniec 
wydał mi się nieśmiałym i coś ukrywającym 
przed ludźmi, 

Po kilku dniach wiedziałem wszystko, 
ale wtedy zdumienie moje nie miało gra- 
nie. 

Siedzieliśmy na kamieniu, niedługo 
przed zachodem słońca, gdy trzoda napasiona 
pokładća się na trawie, a dokoła był spokój 
i cisza, jak w kościele rzymskim, gdy sam 
Papież odprawia. 

Opowiadał długo, a ja ust nie śmiałem 
otworzyć, tak wszystko było, dziwne i do 
prawdy niepodobne. Przekonałem się wtedy, 
ile prawdy jest w opowiadaniach starych 
ludzi, że dawni bogowie żyją i że ich można 
spotkać czasem w lesie, a czasem i między 
ludźmi, A o tem i w starych książkach zda- 
rza się czytać nie jedno, 

Młodzieniec opowiadał, że jest bożkiem, 
Apollo zwanym, który w bardzo dawnych 
czasach był potężnym i codzień x rydwanem, 
w cztery jasne konie zaprzężonym wyjeżdżał 
na niebo i twarz miał wtedy jasną, jak słoń- 
ce. Było to ai do ezasu, kiedy mu z woli 
Zeusa wszystko zabrano i na jego koniach 


harcować zaczął ktoś inny, którego nigdy f 


nie widział i nie zna, Bardzo ciężkie prze- 
chodził chwile, aż przyszedł tu, do Tessalii, 
gdzie już niegdyś pasł trzody jednego księ- 
cia, ale wówczas było to zupełnie co inne- 
go, tak sobie, więcej dla rozrywki, a dziś z 
musu i dla kawałka chleba, Wszelako kraj 
mu jest miły i ludzie nie bardzo zmienieni, 
chociaż innemu kłaniają się bogu, a o da- 
wnych tak zapomnieli, że nie wiedzą, kto on 
jest, a nawet samego ojca Zeusa niktby nie 
poznał, bo, co prawda, zmienił się bardzo i 
o kiju żebraczym gdzieś po świecie chodzi. 


Łuami się rzewnemi zalewał, gdy to 
opowiadał i narzekał, że żyć wiecznie musi 
i nie niewie, co się z innemi bogami stało. 
Wie tylko, że pani Wenus po dawnemu mi- 
łością między ludźmi frymsrczy i że od je- 
dnego przejezdnego słyszał, iż w jakieś gó- 
rze siedzi, do której młodych rycerzy przy. 
wabia, A mówił o tem s goryczą, bo bardzo 
ją kochał, gdy dawniej między niebianami 
siedziała, taka piękna i powsbna. 

Już sią słońce schowało za górą, którą 
tam Olympem zowią, a do której ów mło- 
dzieniec boski miał dziwne nabożeństwo, gdy 


ozwał się z klasztoru dzwon na wieezerzę, a 
i owce beczeniem de obór się prosiły, gdy 
wstałem, z łez mokre ocierając oklieze*, 

Jeszeze długo w swym raptularzu roz- 
pisywał się mnich o tem dziwaem spotkaniu, 
i na dalszych kartach ezęsto do tego zdarze- 
nia powraeał i coraz nowe dodawał szcze- 
góły, które — jak się zdaje — były już 
tylko jego własnym wymysłem, 


Kamień filozoficzny. 


Marzenie wszystkich alchemików, sby 
wynaleźć sposób przemieniania pierwiastków 
(głównie chodziło o złoto), jak donosi Matin, 
zostało urzeczywistnione. Szczęśliwym wyna- 
lazcą „kamienia filozoficznego” jest uczony 
angielski sir Rutherford, Oto w krótkich 
słowach, jak on doszedł do swego odkrycia, 

Odkrycie radium zmieniło nasze poję: 
cia o istocie atomów suubstancyi ehemier- 
nych. Atom żelaza lub złoła jest jakby słoń- 
cem, otoczonem orszakiem planet. Atom bo- 
wiem jest utworzony z jądra centralnego, 
złożonego a małych cząsteczek o elektrycz- 
ności dodatniej, dokoła którego z niezmierną 
szybkością krążą małe planety o elektrytz- 
ności ujemnej, które nazywają się elektro- 
nami. Atom złota od atomu żelaza różni s:ę 
tylko ilością elektronów i cząsteczek dodat- 
nieh. Elektron jest bardzo mały i waży mi- 
ljardową część miljardowej części msiijonowej 
części miligrama, Nie należy jednak go lekce- 
ważyć, albowiem z niego składa się mórg 
największych ludzi i serce najpiękniejszych 
kobiet. 

Skoro atom zawiera bardzo wielką licz- 
bę owych małych planet, zdarza się. z przy- 
czyn jeszcze niepoznanych, że jedna lub 
więcej z tych planet wymyka się z pod siły 
przyciągającej słońca i ten rodzaj eksplo- 
zri, miniatorowej katastrofy, rozerwania sto- 
mu — przedewszystkiem widzimy w radium. 
Elektrony, odrzucone na zewnątrz tworzą 
właśnie t. zw. „promienie beta“, gdy tym- 
czasem cząsteczki dodatnie, które wymykają 
się jednocześnie tworzą „promienie alfa“. 

Samo radium pochodzi z metalu zwa- 
nego uranium, który zmienia się w radium, 
z chwilą gdy jego atom przejdzie wspomBia- 
ne wyzej rozłożenie, Samo radium po pig- 
ciu następnych eksplozyach, zmienia się w 
ołów. Te przemiany dają zadziwisjący przy- 
kład przemiany pierwiastków spontanicznej, 
dokonywanej przez samą przyrodę. Żednym 
sposobem fizycy nie mogli przyspieszyć ani 
opóźnić szybkości, z jaką radiam i pierwiast- 
ki podobne dokonywały tych przemian. 

Lukę tę zapełnił Butherford Do roz- 
łożenia stałego stomu użył promieni alfa 
radium, których początkowa szybkość wsnosi 
20.000 km na sekundę. Bombardując temi 
promieniami atomy azotu udało mu się raz: 
łożyć je i uzyskać formacye wodoru. Była to 
pierwsza przemiana, dokonana przez czło- 
wieka. Rutherford dowióół, że można od a- 
tomu oderwać pewną ilość eząsteczek. 

Aby zatem robić złoto, wystarezyłoky 
oddzielić od atomu bizmutu dwie cząsteczki 
alfa, lub od atomu ołowiu dwie cząsteczki 
alfa i jedną cząsteczkę beta, Zapewne w xie- 
długim ezasie zostanie to wykonane, aie 
złoto w ten sposób wxyskane będzie niermier- 
nie drogie. Jednakże „kamień filozcficzny* 
jest odnaleziony. „Jak x nędznego ołowiu 
można zrobić czyste złoto?* — pytał Raci- 
ne. Dziś tę chimerę średniowiecza arealiso- 
wał uczony nowoczesny. 


Naczelny i odpówiedzialny redaktor : 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 
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©. IL. 368/19. Przeciw nieznanemu 

z miejsce pobytu Iłaszowi Terentiukowi Ołe- 
ksy, z Karłowa, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powiato- 
wego w Sniatynie przez Iwana Frolaka Ste- 
fana w Karłowie pozew o uznanie i intabu- 
lacyę prawa własności do realności obj. iwh. ; 
592 gm. Karłów. Na podstawie pozwu wy-+ 
znaczorąę została audyencya do ustnej roz- 
prawy w tutejszym sądzis na dzień 29 gru- 
dnia ;1919 r. o godz. 10'80 przed południem 
w biurzeNr. 9, Celem strzeżenia praw nie- 
znznego z miejsca pobytu Jłasza Terentiuka 
Ołeksy, ustanawia się p. dr. Rosenbeka, 
adwokata w Sniatynie, kurstorem. 

enże kurator zastępować będzie te- 
goż nieznanego z pobytu Iłasmm Terentiuka 
Oleksy w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niobezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Będ powialowy, Oddział JL. 


Śniatyn, dnia 8 grudnia 1919, (6880 2—2) 


L, 13764/19 (6362Ę2—3) 
Ogłoszenie, 


Dnia 26 kwietnia 1918 r. zakwestyo- 
nowano na stacyi kolejowej w Rzeszowie u 
artylerzysty Pinkasa Damma, któreg» obecne 
miejsce pobytu nie jest znane, pewną ilość 
materyi gumowej, 3 sztuki batystu, 2 paczki 
herbaty, 25 sztuk mydła, 42 sztuk cygar 
oraz pewną ilość tytoniu krajowego i liści 

- tytoniowych, 

Niniejszem wzywa się każdego, ktoby 
rościł sobia pretensye do powyższych przed- 
miotów, ażeby w terminie 90 dni, liczą» od 
ogłoszenia niniejszego zawezwania zgłosił się 
w tut. Dyrekcyi okręgu skarbowego, w prze- 
ciwnym bowiem razie postąpi się z tymi 
przedmioriami według prawa, 


Dyrekcys okręgu skarbowego. 
Rzeszów, dnia $ grudnia 1919, 


Spadki. 


A. 501/19]4, Dnia 16 kwietnia 1919 
zmarła w Zabłotowie Necha Than ur. Schóch= 
ssa pozostawienia rozporządzenia ostatniej 

woli. 

Ponieważ miejsee pobytu syna spadko- 
dawezyni Szymona Thana nie jest znane, 
wzywa się go, ażeby w przeciągu roku, li- 
c:ąc od dnia dzisiejszego, zgłosił się w sẹ 

i dzie i wuiół oświadczenie do spadku, w prze- 
ciwnym bowiem rasie spadek byłby przepro- 
wadzony z dziedzicami zrgłaszającymi się i 
z kuratorem Janem Kubiekim dla niego usta- 
nowionym, 


, Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zabłotów, 14 listopada 1919, (6433 2—3) 


i A. XXVIII. 11/19/83. Wezwanie nie- 
znanych dziedziców. Franciszek Herman 
zmarł dnia 31 grudnia 1918 we Lwowie nie 
pozostawiając ostatniego rozporządzenia. Są- 
dowi niewiadomo, czy pozostali dziedzicy. 
Ustanawia się zatem p. adw, dr. Natana Kor- 
mesa kura.orem spadku. Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do sp.:dku winien o tem donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego czasokresu bə- 
dzie spadek wydany tym osubom, które wy- 
każą swe prawa, o ileby zaś praw nie wy- 
kazano, spadek przypadnie skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy 8. I. Oddz. XXVIII. 
Lwów, dnia 28 lipca 1919. (6419 2—3) 


A. 451/19 (5), Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Wojciech 
Gumuliński, rolnik w Rybin starem, zmarł 
dnia 28 stycznia 1919, Ostatnie rozporządie- 
nie znaleziono, Walenty Gumuliński, którego 
miejsce pobytu sąd nie zna wzywa się, aby 
w przeciągu jednegv roku lierąe od dnia 
dzisiejszego zgłosił się w nm sądzie. Po 
upływie tego czasokresu cdbędzie się roz- 
prawa spaakowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili 1 ustanowionego dla nie- 
Permeso kuratora p. Józefa Malca w Rybiu 

arem, 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 7 czerwca 1919, (6390 2—3; 


A. 165/16 (28) Wezwanie niezna- 
nych dziedziców. Michał Korn false Wy- 
sznarki z Bolesławię ziemi Kaliskiej zmarł 
dnia 2 maja 1915 w szpitalu wojskowym 
w Wiedniu nie pozostawiając ostatniego roz- 


ĘzZOR-W 


RBO R: 


porządzenia” Sądowi niewiadomo, czy poza 
stali dziedzice, Ustanawia się zatem p. dr. 
Izraela Wsldmsna, adwokata w Dobczycach, 
kuratorem spadku. Kto» zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien o tem donieść. 
temu sądowi w ciągu jednego roku, licząc 
od dnia; dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku, Po upływie tego « czasokresu 
będzie spadek wydany tym osobom, które 
wykażą swe prawa; o ileby zaś praw 


į nia wykazano, Spadek przypadnie Skarbowi 
į Państwa, 


Sąd powiatowy, Oddz. L 
Dobczyce, 17 października 1919, (6298 1—3) 


A, 875/18 (5), Sprawa spadkowa po 
błp. Iraku Halpernie, Gdy synewie spadko- 
dawey, Wilhelm Halpern, pozostsjący przy 
wojsku i Otaim recte Karol Halpern prze- 
bywający w Ameryce nie są z pobytu wia- 
domi, wzywa się ich, aby w przeciągu roku 
licząc od nia dzisiejszego zgłosili się w tut 
sądrie. Po upływie tego czasokresu edbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziałe dziedzi- 
ców. którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nisobecuych kuratora dr. Izrael Gelbera, 
sdwokrta w Kopyczyńcach. Zmarły ustano- 
wił uniwersalaą dziedziazką swego majątku 
żoną Marysm czyli Maryo Halpera. 

Sąd powiatowy, Oddz. III, 


Kopyczyńco, 16 września 1918, (6378 1— 3) 


Konkurs2. 


(6337 3—2) 
Ogłoszenie konkursu. 

Zarząd miasta Tarnopola rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na obsadzenie następują- 
cych posad przy magistracie" m. Tarnopola : 

1. Asystenta rachunkowego kasy" mioj- 
skiej stosownie do kwalifikacyj z poborami 
X. względnie XI. rangi urzędników państwo- 
wych i wszystkimi dodatkami wojennymi po- 
bieranymi przez urzędników państwowych, 
tudzież 

2. praktykanta rachunkowego kasy miej- 
skiej z atjutum w kwocie 1.400 kor. i wszyst- 
kimi dodatkami wojennymi pobieranymi przez 
urzędników państwowych. 

Kompetenei mają się wykazać: 

a) świadectwem -ukońezonej co najmniej 
4 klasy szkoły średniej, lub ukończonego se- 
minaryum nauczycielskiego, 

b) dowodem obywatelstwa polskiego, 

c) znajomością języków krajowych, 

d) metryką urodzenia na dowód nieprze- 
kroezonego 80 roku życia, 

e) wyrobionem pismem kaligraficznem, — 
a wIeSZCI8 

f) kompetenci na posadę asystenta świa- 
dectwem egzaminu z rachunkowości pań- 
stwowej i przynajmniej jednoroczną praktyką 
przy kasie miejskiej lub przy podobnej in- 
stytucyi; kompetenci zaś na posadę prakty- 
ksnta rachunkowego mają się obowiązać uzu- 
pałnić do roku wymagamy powyż egzamin 
z rachunkowości państwowej. 

Porady powyższe nadane będą prowi- 


L. 8148/19 


zorycznie na rok jeden, xas po roku niena- 


gannej służby i wydatnej pracy nastąpi sta- 
bilictcya, a następnie awans wedle etatn 
urzędników magistratu, który odpowiada 
w zupełności szematowi i, warunkom pra- 


gmatyki służbowej: urzędników państwowych, 


Podania wnosić należy wprost do ma- 
gistratu, a c liby petent pozostawał w służbie 
rządowej lub sutonomiexnej przez swą władzę 
przełożoną do końca stycznia 1930 r. 

Magistrat król. m. Ternopola, 
* Tarnopol, 10 grudnia 1919. 
Komisarz miasta: 
Czarnecki, 


L. 15121/1V, s (6358-3 —8) 
Ogłoszenie konkursu, 


Celem nadania posady stałego aługi 
szkolnego w państwowem gimnazyum 


jowa mniejszem konkurs z terminem wno- 
szenia podąń do końca grudnia 1919 r. Do 
tej posady przywiązane są następujące po- 
bory: płaca po myśli'$ 1 ustawy z dnia 25 


stycznia 1914 r. Dz. u. p. Nr. 16 i dodatek: 


aktywalny po myśli art. III. $ 1 ustawy 
z dnia 19 lutego 1907 r. Dz. u. p. Nr. 34 
oraz wszystkie przypadające dodatki wojenne, 
przyznane przez b rząd austryacki, b. Ko- 
misyę Rrądzącą oraz własne polskie, 

Z posadą lą są połączone wszelkie obo- 
wiązki sługi szkolnego, a więo należyta ob- 
sługa sal szkolnych, kaneelaryi, sali konfe« 
rencyjnej, gabinetów, utrzymywanie porządku 
i czystości wewnątrz i zewnątrz budynku 
szkolnego, tudzieź wszelkie czynności zwy: 


kłago stróża domowego, jak rąbanie i no- 
szenie materyału opałowego, palenie w pie- 
cach, zamiatanie śniegu i t. p. 


azaó: 
1. znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, udowednioną przedłożonem świa- 
deetwem ukończonych przynajmniej dwu klas: 
szkoły powszechnej i własnoręczną próbę 
pisma; 

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków sługi szkolnego, wykazane świa- 
dectwem leksrza rządowego, 

3. nieprzekroczony 45 rok życia, co 
udowodnić należy metryką urodzenia. 

Nadto należy prżedłożyć : 

1. świadectwo moralności i prawomyśl- 
ności. politycznej, 

2. świadectwa x dotychczasowego za 
trudnienia petenta, 

8. dokumenta wojskowo (o ile petent 
służbę wojskową pełnił). 

Podania zaopotrzone w powyższe doko- 
menta należy wnieść w oznaczonym terminie 
do Rady szkolnej krajówej na ręte dyrekcyi 
państwowego gimnazyum 1. w Nuwym Sąezu, 
a jeżeli ubiegający się pozostaje w służbie 
publicznej za pośrednictwem przełożonej 
władzy której opinię służbową dołączyć na- 
leży również na :ęce wspomnianej dyrekcyi. 

Przy nadaniu tej posady będą mieć 
pierwszeństwo wysłużeni podoficerowie, po- 
siadający wymaganą powyżej kwalifikacyę 
i zaopatrzeni w przepisany certyfikat, który 
uprawnia do ubiegania się o posadę w służbie 
państwowej eyw.lnej, 


Galicyjska Bada szkolna krajowa. 
Lwów, dnia 28 listopada 1919, 


L. 13914/TV. (6319 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

(elem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy państw. szkole realnej w Tar- 
nowie ogłasza Rada szkolna krajowa niniej- 
szem konkurs z terminem do wnoszenia po- 
dań do dnia 81 grudnia 1919 r. Do tej po- 
gady przywiązane są następujące pobory płac 
etatowa po myśli kot z dnia „20 stycznia 
191% r. Dz. u. p. nr. 16 dodatek aktywalny 
po myśli art. III, $ 1 ust, x dnia 19 lutego 
1907 r. Dz. u. p. Nr. 3% i wszystkie przy- 
padające wojenne dodatki drożyźniane przy- 
znane przez b. rząd austryacki, b. Komisyę 
rządzącą oraz przez władze polskie, tudzież 
ewentualnie wolne mieszkanie służbowe w bu- 
dynku szkolnym. 

Z posadą tą są połączone wszelkie obo- 
wiązki sługi szkolnego, a więc należyta ob- 
sługa sal szkolnych, kaneelaryi, sali konfe- 
rencyjnej, gabinetów, utrzymanie porządku i 
czystości wewnątrz i zewnątrz budynka szkol- 
nego, tudzież wszystkie czynności zwykłego 
stróża domowego, jak rąbanie i noszenie ma- 
teryału opałowego, palenie w piecach, za- 
miatanie śniegu i t. p. 

Ubiegający się o tę posadę mają wy- 
kazać: 

1. znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, popartą świadectwem ukończonej 
szkoły powszech (lub przynajmniej dwu 
pierwszych klas tejże) i przedłożoną próbą 
pisma, 

2, Uzdolnienie fizyczne do pełsienia 
obowiązków sługi szkolnego, poparte: świa- 
dectwem lekarza rządowego, nieprzekroo:cny 


40 życia, udowodniony metrykę urodzenia. 


Nadto należy przedłożyć: 

1. świadectwo moralności i prawomyśl- 
ności politycznej, wystawione przez właściwą 
władzę, jeżeli petent nie pozostaje w służbie 
publicznej, 

2. w tym osiatnim wypadku ocenę kwa- 
lifikacyjną bezpośrednio przełożonej władzy, 

8. ewentualnie inne Świadectwa z do= 
tychczasowego zatrudnienia, 

4. dokumenta wojskowe (o ile służbę 
wojskową pełnił, 

Podania zaopatrzone w powyższe doku- 
menta należy wnieść w oznaczonym terminie 
do Rady szkolnej krajowej na ręce dyrekcyi 
państwowej szkoły realnej w Tarnowie, a je- 
żeli ubiegający pozostaje w służbie publi- 


„|cznej za pośrednictwem swej przełożonej 
w Nowym Sączu ogłasza Badu szkolna kra- 


władzy również na ręce dyrekcyi, 

Nadto zacnacza się, że przy nadaniu 
tej posady będą mieć pierwszeństwo wysłu- 
żenie podoficerowie, posiadający wymaganą 
powyżej kwalifikacyę i zaopatrzeni w prze- 
pisany certyfikat, który uprawnia do ubie- 
gania się o posadę w państwowej służbie ey- 
wilnej, 

Galicyjska Bada szkolna krajowa. 

Lwów, daia 26 listopada 1919, 


L. 15581/IV. (6412) 
Rada szkolna krajowa ogłasza mniej- 
szdm konkurs na posadę profesora matema- 


tyki i geometryi wykreślaoj w państwowem f- 


gimnazym ramlnem w Białej, 


hsa 


Ubiegający się o tę posadę mają pal js; 55 
6: Nr. 31 


i pos 


Do tej posady przywiązane ss pobory 
po myśli ustawy z 19 września 1898 Dz, p. p. 
Nr. 178, ustawy z 24 lutego 1907 Dz, p. p. 
d ustawy z 28 lipca 1917 Dz. p. p. 
Należycie udokumentowane podania na- 


leży wnieść co Rady szkolnej krajowej za 


pośreduiectwem przełożonej Dyrekcyi najpó- 
śniej do dnia 3ł stycznia 1920. 

Kandydaci, którzy mie wys:li jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojskowej, 
mzją wykazać, czy czynili już zadość obo- 
wi*zkowi tej służby. 


Galic. Reda szkolna krajowa. 
Lwów, dnia 14 grudnia 1919. 


Delegat Ministerstwa 
wyznań relig. i ośw, publicznego 
Sobiński w. r. 


L. 4582/01. (6400) 

Rada szkolna krajowa ogłasza miniej- 
szem konkurs na posadę katechety religii 
obrządku grecko - katoli:kiego w psństwowem 
seminaryum nauczycielskiem moskiem w Tar- 
nopolui Z posadą tą połączone są obowiąiki 
i prawa” przywiązane do posady rzeczywi- 
stego nauczyciela IX. klasy rangi w szkołach 
średnich. 

Podania wystosowane do Ministerstwa 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
należy wnosić za pośrednietwem przełożonej 
władzy w terminie do końca stycznia 1920, 


Galice. Rada szkolna krajowa, 


Lwów, dnia 13 grudnia 1919, 
Prez. 24,801/19 (6425 1—3) 
Konkurs, 


Przy sądzie okręgowym w Wadowicach 
opróżnioną została posada wiceprezesa sądu 
okręgo w VI. klasie rangi ursędników pań- 
stwowych w Ma op:lsce. 

Podania o tę posadę na'eży wnosić 
w drodza służbowej do dnia 10 stycznia 1920 
də Prezesa Sądu apelscyjnego. 


Kraków, dnia 18 grudaia 1919. 


Prezes Sądu apelacyjnego : 
Wolter, 


Edykta 
w sprawach uznania za smarlego. 


T. IV. 79/19 (6). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego Stanisła- 
wa Onika, Stanisław Onik z Łękawicy syn 
Jana powołany w czasie mobilizacyi w r. 
1914 do służby wojskowej przy 57 p. p. 3 
kompanii, wyruszył niebawem na front ros- 
syjski, gdzie biorąc udział w walkach pod 
Lublinem, jak zeznali zaprzysiężeni świad- 
kowie Jan Mitera i Jakób Kiwior, miał po- 


dedz dnia 27 sierpnia 1914 r. wymienieni 


świadkowie, iż wśród gwałtownego ognia ze 
strony rossyjskiej Stanisław Onik postępując 
naprzód w linii rozciągniętej, padł na zie- 
mię, a świadek Jan Mitera patrzył nawet 
przez kilkanaście minut na leżącego nieru- 
chomo na ziemi Stanisława Onika z odle- 
głości około 10 kroków, lecz nie oglądając 
go zbliska x obawy o własne życie, wśród 
silnego ognia nieprzyjacielskiego nie byli 
wstawie stwierdzić naocznie, czy tenże Z0- 
stał ranny i gdzie lub czy padł zabity i co 
nąstępnie z nim się stało, Od tego Czasu 
jednak świadkowie ci Stanisława Onika jut 
więcej nie widzieli, przypuszczają tylko, że 
w ogniu tym musiał poledz. Ostatnią wis- 
domość o życiu Stanisława Onika otszymała 
żona jego Marya Onik i ojciec Jan Onik z 
o sierpnia, lub z początkiem września 
r. 


Gdy więc można przyjąć, że istai 
warunki domniemania ustawowego z § 24 
ustawy cyw. i $ 1 ces. rozp, z dnia 12 pat- 
dziernika 1914 Nr. 276 Dz. p. p., oraz $ 
ust, z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. 
p. p. zarządza się na wniosek Jana Onika 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się W0- 
zwanie, aby udzielono wiadomości 0 388- 
nionym sądowi albo panu adwokatowi dr. 
Emilowi Psarskiemu w Tarnowie, które 
ustanawia się kuratorem. 


Stanisława Onika wzywa się, aby „cy 
wił się przed podpisanym sądem lub. 5 
inny sposób dał znać o sohie. Po dniu s 
czerwca 1920 sąd na ponowny wniosek 07% 
knie ostatecznie o uznaniu z4 zmarłego: 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Tarnów, 11 Jistopana 1919. (6254 
je postępowsmi” 
T. 75/19 (5). Wdrożenie p imapi 


celem uznania za zmarłego. Józef 


gpw 


' kim dnia 29 styetnia 1885. W sierpniu 1914 


syn Tomasza, urodzony w Cieszacinie wiel- 


powołany do wojska i z poerątkiem 1915 r. 
dostał się do niewoli rossyjskiej i tamże 21 
marca 1916 zmarł i został pochowany na 
cmentarzu w Wilejka gub. Wilno, 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
jA warunki ustwowego stwierdzenia śmierci 
w myśl $ 24 i 277 ustawy cyw. i $ 7 ust. 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. r, wdraża 
aię na wniosek Tomasza Szczupaka postę- 
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo panu adw. dr. Emilowi Morgen- 
sternowi w Przemyślu, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. 

Józefa Szezupaka wzywa się. aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Po dniu 28 
stycznia 1920 sąd na ponowną prośbę: orze- 
knie ostatecz o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 26 paźdsier, 1919, (6350 1—3) 


T. 163/19 (4). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Michał Ku- 
Śmierz syn Szczepana, urodzony dnia 25 
września 1874 w Pnikucie i tam zamieszka- 
ły, po poddaniu się twierdzy Przemyśla do- 
stał się do niewoli rossyjskiej do Turkie- 
stanu w mieście Taszkiencie. Wedle zspodań 
zaprzysiężonych świadków, tenże dnia 7 sty- 
czn'a 1916 w Taszkiencie zmarł i tam zo- 
stał pochowany. 


Gdy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 i 277 ust, eyw, i $ 7 ust 
z 16 lutego 1888 Nr. 20 Dz. p. p., przeto 
zarządza się na prośbę Rozali Kuśnierz postę: 
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się, aby udzie- 
lono wiadomości o zag nionym sądowi. lub 
papu dr. Henrykowi Mesterowi, adwokatowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kurato- 
rem i obrońcą węzła małżeńskiego. 

Michała Kuśnierza wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 
| stycznia 1920 sąd na ponowną prośbę orze 
knie ostatecznie o wniosku. 


Sąd okręgowy Oddział V. 
Przemyśl, 27 pażdzier. 1919. (6352 1—38) 


T. 103/19 (4). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego, Jan Gry- 
cznian urodzony w roku 1872 w Woli bu- 
chowskiej i tam zamieszkały, w roku 1914 
pojechał jako forszpan za wojskiem austrys- 
ekim. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
że tenteo zachorował ciężko na czerwonkę i 
w szpitalu polowym za Tomaszowem zmarł 


| Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
= ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 i 277 ustawy cyw. i $ 1 ust, 
z dnia 28 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., 
zarządza się na wniosek Heleny Gryczman 
postępowanie celem nznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we- 
zwanie, aby udzielono wiadomości o zagi- 
nionym ssdowi albo p. dr. Józefowi Rawi- 
czowi, adwokatowi w Przemyślu, którego 
| ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małzeńskiego, 


Jana Grycemans wzywa się, aby stawił 

| 8ie przed podpisanym sądem, lub w inn spo- 
Rób dał znać o sobie. Po dniu 20 stycznia 
1920 r. sąd ns ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o wnioaku, 


Sąd okręgowy, Oddzizł V, 
(6354 1—3) 


T. V. 230/19 (3). Zarządzenie postępo- 
Wania celem uznania xa zmarłego. Franci- 
Stek Jydrzykiewicz syn Michsła i Rozalii, 
Wrodzony 27 sierpnia 1886 w Sokułowie. po- 
Wnłany w sierpniu 1914 reku do wojska, 
Słążył przy 40 p. p. i brał udriał w pierw- 
Bzych walkach, a od dnia 23 sierpnia 1914 
Rie daje żadnego znaku o sobie iśład o nim 
tupełnie zaginął. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
Warunki ustawowe domniemania śmierci w 
Myśl $ 1 ust. Í ustawy z dnia 31 marca 
1818 Dz. p p. Nr. 128, zarządza się na 
Wmiosek Rozalii Jędrzykiewicz w Sokołowie 

ok Rzeszowa postępowanie, celem uznania 

mienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
qęłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia- 
mości o zaginionym sądowi albo p. dr. 
Jnaziowiezowi, adwokatowi w Rzeszowie, 

rego ustanawia się kuratorem, a zarazem 
Obrońcą związku małżeńskiego. 
Tegoż wzywa się, aby stawił się przed 
Pog isanym sądem lub w inny sposób dał 
a o sobie. Po dniu 30 maja 1920 sąd 
U ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
RWnaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
eszów, 28 psździernika 1919. (6357 1—3) 


Prremyśl, 15 paździer. 1919. 
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T. V. 155/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Jan 
Wróbel syn Józefa i Maryi, urodzony w 
Zwięczycy 21 maja 1883 i tam zamieszkały, 
z wybuchem wojny, powołany do 40 p. p. 
odszedł na front i w jesieni 1914 pod Lw 
blinem ciężko ranny misł wkrótce umrzeć. 
Od jesieni 1914 ślad o nim wszelki zaginął. 


Gdy zatem można przyjąć, że xaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemanie śmierci 
w myśl $ 1 ust. 1 ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. u. p., zarządza się na 
wniosek Agnieszki Wróbel postępowanie ce- 
łem uznania wymienionej osoby za zmarłą. 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
lub p. dr. Brru?feldowi, adwokatowi w Rze- 
szowie, którego ustanawia się kuratorem a 
zarazem obrońcą węzła małżeńskiegc, 


Jana Wróbla wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 80 msja 
1920 sąd na ponowną prośbę orzeknie esta- 
tecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Rzeszów, 25 września 1919, (6397 1—8) 


T. V. 247/19 (2). Zarządzenie postę 
powania celem uznania za zmarłego. Ludwik 
Szal syn Michała i Jadwigi, urodzony 27 
sierpnia 1884 w Hussowie, w pierwszych 
dniach mobilizacyi 1914 roku powołany w 
szeregi 90 p. p. jako rezerwista walesył na 
froncie rossyjakim. Ostatnią wiadomość dał 
o sobie z początkiem września 1914 r. i od 
tego czasu ślad o nim wszelki zaginął. 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust 1. ust. z 81 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p.. zarządza się na wniosek Ku- 
negundy z Kątków Szalowej postępowanie 
eslem uznania wymienionej osoby za zmar- 
łą. a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo p. dr. Zangenowi adwokatowi w Rxe- 
szowie, którego ustanawia się kuratorem. 


Ludwika Szala wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny spo- 
sób dał znać o sobie, Po dniu 15 czerwca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 13 października 1919. (6598 1—3) 


T, V. 27/19 (4). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Denys 
Terendech urodzony 16 września 1877. rol- 
nik ze Suchowiee pow Zbaraż, powołany w 
czasie ogólnej mobilizaeyi do wojska austrya- 
ekiego. opuścił od roku 1914 swoje miejsce 
zamieszkenia i jako żołnierz brał udział w 
wojnie światowej. Od roku 1917 nie daie o 
sobie żadnego xnaku życia, eo stwierdza swis- 
dretwo urzedu gminnego w Suchoweach z 
21 października 1919. 


Gdy zatem moźma przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 ustawy cyw., przeto wdraźa 
się na prośbę żony jaro Anastazyi Teren- 
dech postępowanie, celem uznania za zmar- 
tgo. 


Wydaie sia przeto ogólne wezwanie, 
ażeby ndrislono wiadomości sądowi albo ku- 
ratorewi p adw, dr, Segsllowi w Tarnopo- 
lu, którego uetsnawia się zarazem obrońcą wę- 
zła małżeńskiego o powyż wymienionym. 
Denysa Terenducha w razie gdyby żył wzy- 
wa się, aby stawił się przed sądem niżej 
wymienionym lub w inny sposób dsł znać 
o sobie. Szd tutejszy na ponowną prośbę po 
dnia 1 ezarwea 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o uznanin małżeństwa za roz- 
wią ane. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Tarnopol, 27 listopada 1919. (6407 1—3) 


T. 228/19 (3). Wdrożenie postępownia 
celem uznania za zmarłego. Dmytro Oa- 
pak urodzony 8 listopada 1875 w Kniaź- 
polu, w roku 191% powołany do służby woj- 
skawej. Po upadku twierdzy Przemyśla do- 
stsł się do niewoli rossyjskiej, Przeprowa- 
dzone dochodzenia wykazały. że tenże zmarł 
w miejscowości Szapytowie gubernii Jakate- 
rynosławskiej 8 listopada 1915 i tam został 
pochowany. 


Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl $ 24 i 277 ustawy eyw, i $ 7 ust. z 
16 lutego 1888 Nr. 20 D. p. p., zarządza 
się na prośbę Katarzyny Capiak postępowa- 
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, aby 
udzielono wizdomości o zaginionym sądowi, 
ałbo p. dr. Michałowi Buxbaumowi, adwo- 
katowi w Przemyślu, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. 


Dmytra Capiaka wzywa się, ażeby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 


inny sposób dał znać o swem żyelu. Po dniu 
26 stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknia ostatecznie o wniosku 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Przemyśl, 24 paździer. 1919, (6355 1—83) 


T. 288/19 (3). Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Mikołai 
Klepacki urodzony w Wołos'kowie 22 listo- 
pada 1892 i tsm zamieszkały, powołany do 
34 pułku obrony krajowej w roku 1914 do- 
stał się do niewoli rossy skis) i przebywał 
w Jozówce gubernii Jeksterynosławskiej. 
Wedle przeprowadzonych dochodzeń, tenże 
w srpitalu w Jozówca dnia 18 sierpnia 1917 
zmarł i został pochowany w Józówce. 


Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl $ 24 i 277 ust. cyw. i $ 7 ustawy 
z 16 lutego 1888 Nr. 20 Ds. p. p, zarzą- 
dza się na wniosek Maryi Klepaekiej po- 
stępowanie, celem uznania wymienionej 080- 
by za zmarłą, arararem ogłss+a się wezwa- 
nie, aby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo panu dr. Alekeandrowi Kopy- 
stisńskiemu, adwak. w Przemyślu. którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego. 


Mikołaja Klepackiego wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się. 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu, 
Po dni» 1 lutego 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o wniosku, 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 31 paździer. 1919. (6356 1—3) 


T. V. 209/19 (3). Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci. Maryan- 
Ra z Ohwastków Mrcezkewa, let 30 licząca, 
żona Jana, zmarła dnia 21 listopsda 1914 
roku w Uniskanach powiat Orgeiów, guber 
nia Bassarabska w Rossyi, na spuchliznę, 
co stwierdził naocrny Świadek Eleonora 
Mroczkówna. 


Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Marysnna Mroczkówna poniósłs 
śmierć, przeto na prośbę Jana Mroczka za 
Sokołowa wdraża się postępowanie celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionej, 


Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora pana 
dr. Haaasiewiera. adwokata w Rzeszowie, 
którego równocześnie ustanawia się obrońca 
węsła małżeńskiego aż do dnia 30 maja 
1920. Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzaniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie  zaszłej 
śmierci. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Bzeszów, 20 października 1919. (63896 1—3) 


T. 112/19 (4). Wdrożenie postępowa 
nia celem udowodnienia śmierci Stefana 
Michaluka Stefan Michaluk gospodarz w 
Ostrowie powiat Busk, powołsny na wojnę 
doia 8 września 1914 w bitwie pod Jano- 
wem koło Lwowa zginąć Przesłuchany pod 
przysięgą świadek Franciszek Podwiński ze- 
zuał, że w dniu 8 września 1914 brał ra- 
zem ze Siafanem Michalukiem, którego oso- 
niście zneł, udział w szturmie na linię ros- 
syjską pod Janowem koło wowa i wówczas 
tenże Stefan Mich»luk trafiony został gra- 
natem, poz”stał na miejscu bez życia. Swia- 
dek to widział na własne ozzy, bo był wów- 
czas oddalony od Michaluka zaledwie o kil- 
ka kroków. ' 


Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Stefan M'chaluk poniósł śmierć. 
przeto na prośbę jego żony Maryi z Sałama- 
chów Michalukowej wdraża się postępowanie, 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio- 
nego. 


Wydaje się przeto ogólne wezwanie. 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora p. dr. 
Dawida Naglera, adwokata w Złoczowie, 
którego się zsrazem ustanawia kuratorem 
węzła małżeńskiego, aż do dnia 15 marca 
1920 o zaginionym. Po upływie powyższe- 
go czasokresu i po przeprowadzeniu i po 
podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte o 
dowodzie zaszłej Śmierci, 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 


Złoczów, 1 grudnia 1919, (6371) 

T. IV. 30/19 (6). Zarządzenie postę- 
powania celem uznania za zmarłego, Jsn 
Jagoda urodzony w r. 1890 w Olszówce i 
tam zamieszkały, żołnierz przy b. 32 pułku 
austr. obrony krajowej, według zaprzysiężo- 
nych zeznań świadka Stanisława Gila mo- 
źliwie zaginął w iesieni 1944 w bitwie pod 
Dęblinem, zaś władza wejskowa podała, że 
jei o losach jego nie niewiadomo, a według 
pisma zwierzchności gminnej w Olszówee od 
listopada 191% nie dał o sobie wiadomości 
i wieść o nim zaginęła. 

Gdy zatem można przyjąć, źe zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 


w myśl $ 1 ce88. rozp. z dnia 31 mare 
1918 Nr. 128 Dz. p. p.. przeto wdraża się 
na prośbę Maryi z Pitków Jagoda z Olszów- 
ki postępowanie, celem uznania za zmarłego 
zaginionego. 


Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a jego samego wzywa się, 
aby przed podpisanym sądem stawił się lub 
winny sposób dał znać o sobie, Sąd tutejszy 
na ponowny wniosek po dniu 31 maja 
1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddz IV, 


Nowy Sącz, 80 październiką 1919. (6213) 

T. VI. 259/19 (4). Wdrożenie postępo= 
wania celem uznania za zmarłego. Piwowar 
Marcin rolnik, syn Jaxa i Justyny, urodzony 
7 listopada 1878 w T.rgowisku powiat Bo- 
chnia, żołnierz 13 nułku piechoty, według 
zeznań Teofila Rzepk z Targowiska, zostať 
ranny dnia 7 sierznia 1916 w bitwie koło 
Stanisławowa, od tego czasu nie ma o nim 
żadnej wiadcmości. 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl $1 
ust. z 81 marca 1918 Nr. 128 Da u. p., 
przeto wdraża się na wniosek Katarzyny 
Piwowar z Targowiska postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a 
zarazem cgłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi, 


Marcina Piwowara wzywa się, aby sta- 
wił się przed niżej wymienionym sądem lub 
w inny sposób uwisd: mił o swem życiu. 
Po dniu 1 lipca 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział VI, 


Kraków, 28 listopada 1919, (6205) 

T. VI. 261/19 (4). Wdrożenie postępo- 
wania eelem uznania za zmarłego. Wojciech 
Krysa rolnik, syn Mxcieja i Msryanny, ur. 
21 marea 1882 w Damienicach nowiat Bo- 
chnia, przydzielony w sierpniu 1914 do 13 
pułku piechoty 15 kompania, nie daje znaku 
tycia, Kadra likwidaey na powytszego pułku 
R że o losie zaginionego nie nie wis- 

omo, 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
waruuki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl $ 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p, przeto wdrała się na prośbę 
Maryi Krysowej w Damienicach postępowa- 
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłego, A zarazem ogłasza się wezwanie, 


aby udzielono wiadomości o zaginionym 8ą- 


dowi, 


Wojciecha Krysę wzywa się, aby sta- 
wił się przed niżej wymienonym sądem, lub 
w inny sposób nwisdomił o swem życiu. 
Po dniu 1 lipca 1920 rąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu zm 
zmarłego. 


Sąd okręgowy. Oddział VI. 


Kraków, 28 listopada 1919, _ (6306) 


Kmortyzacve 


T. 499/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych : Na wniosek Sary 
Nistel w Tur'e n/S. podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia niżej wymienio- 
nych papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć, wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą” 
dzenia przedłożył temu sądowi, także inni inte- 
resowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowy za umorzone. Oznaczenie papie- 
rów wartościowych: Winkulowana ksiązeczka 
wkładkowa Gal, Kasy oszczędności Nr. 
194881 na nazwisko Sara Nistel i na kwotę 
K 2000 opiewająca, 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, 8 listopada 1919, (6315) 


T. 407/18 (8). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Maryi 
Polańskiej w Strrjn podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko- 
dawcy miały zaginąć, wzywa się posiadacza 
tych papierów. aby je w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto- 
ściowa za umorzone, Oznaczenie papierów 
wartościowych: rawers zastawniczy Wiedeń- 
skiego Banku Związkowego filia Lwów Nr. 
14427 z r. 1914 na 800 kor. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnis 28 marca 1919, (6307 
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„WESTA 


Bank Wzaj. Ubezpieczeń na życie 


W POZNANIU 
Oddział Lwowski pl. Maryacki 1. 5 II. p. 


największa Instytucya ubezpieczeń w Polsce, założona w r. 1873 
przeprowadza ubezbieczenia życiowe, w najrozmaitszych 
kombinacyach z oględzinami lekarskiemi, jak też bez oględzin 
lekarskich: ubezpieczenia posagowe, służby wojskowej 
i ubezpieczenia dziatwy szkolnej. Przeprowadza dalej ubezpiecze- 
nia od wypadków i odpowiedzialności prawnej, pod nadzwyczaj 
dogodnymi warunkami i za opłata jak najniższych premji. 


Dyrekcya Banku „Vesty'* 
Oddział Lwowski. 


aszel, chrypkę, da- 

SznoŚć usuwają Pa- 
Stylki Belgijskie z mar- 
ką „KKogat*. Żądać w Apte- 
kach i Sgładach Aptaczuych 
Hurtownie: W, G. Muszyński 
Dramm pEi 5558 24 -30 


okazyjnie do sprzedania 
Pilot“ Lwów, Batorego 4.. 


OCET winny | 
we tlaszkach 1⁄3 i L-litro- [E 
wych, musztardę francu- 
ską i kremską poleca 
Składnica Spożywcza 
Stanisławy Ziembińskiej, 

Fredry 9. 


łyńskie kamienie, Walce, 

aiu Perlaki, Cylindry, Trans- 
misje, Turbiny, dostarcza „Pi- 
lot“, Lwów Batorego 4. 
` 6284 3—3 


| Masto deserowe, | 


, 
kuchenne dworskie, jaja H 
świeże, drożdże spirytusowe 
poleca 


Składnica Spożywcza 
stanisławy Ziembińskiej, Fredry 9. 
[0 RSE 


penak 2 gatry, maszyna 
parowa, kocioł, dom mie- 
szkalny, budynek gospodarski, 
budynek maszynowy zniszęzo- 
ny koło Rozwadowa okazyjnie 
natychmiast sprzeda „Pilot“ 
Lwów, Batorego 4. 


Równocześnie zaangażujemy w charakterze inspektorów rzutnych i ucz- 
ciwych Panów i Pań tak we Lwowie, jak i na prowincyi pod jak najbar- 
dziej korzystnymi warunkami. 
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urs zabawkarstwa woel- 

nianego od 15 stycznia 
do 15 marea odbędzie się w 
Lidze Pomocy przemysłowej 
we Lwowie. Liga P, P, urzą- 
dziła w ostatnim roku.4 kur- 
sy ozdób na drzewko w Kra- 
kowie oraz kurs kroju i szy- 
cia w Jarosławiu. Przewidzia- 


RRKRKRUKRARKAGANKKIWRKAKKRKKRKACKRRAKŃ 


{Iug parowy angielski |) 


rzedpłałę || 


ażeby uniknąć opó- 
źnienia w wysyłce 


| „Gazeły”. | 
m e 


Wobec rozwiązania się Krak. Biskupiego Komi- 
tetu pomocy dla dotkniętych klęską wojny z dniem 1 
stycznia 1919 r. wzywamy, wszystkich wierzycieli, którzy 
jeszcze roszczą sobie jakiekolwiek pretensye do tegoż Komi- 
tetu względnie do jego delegacyi, by je zecheieli zgłosić 
na piśmie najdalej do dnia 31 marca 1920 r. do rąk p. 
Wacława Aneczyca likwidatora komitetu w Krakowie ul. 
Zwierzyniecka l. 2. 

Zamierzając bowiem pozostałym majątkiem Stowarzy- 
szenia na cele publiczne rozporządzić, Wydział nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności za pretensye nie zgłoszone 
do powyższego terminu. 

Za Wydział K. B. K. 


Dr. Jan Górski, 


6417 2—3 sekretarz. 


ARKI 


pocztowe do kolekcyi, polskie, zagrani- 

czne, zbiory, zapasy kupuje, sprzedaje, 

zamienia pojedynczo i całemi kolekcyami 
A Eug. A. Szczerbkban 

ARKI Lwów, ul. Kochanowskiego 1. 62/1 

|. od 2—7 pp. (Przesyłki polecone z żądaną 

6367 2—10 ceną, na odpowiedź dołączyć znaczki). 


X % ny jest szereg kursów na pro- ROZNIE REROL FT TREE | | R 
a wincyl Towarzystwa Pomocy ZZA ZRZKOL TAE | 
38 ` DODEN ) DY 5 J J je f R okej da) = „ Biżuierye, wyroby platynowe (B 
OWN IBZZ i | dzić kurs prosi Liga P. P. o YA t ' i ułote, oraz srebra stołowe, | 
x SZA 2A: HI Wini l II | % E EN w biurze lwo- aS aw przyjmuje do Fodech iiae 
XR JÈ | wskiem, Pań-ka 11. 6334 2—3 lając najwyższych zaliczek 
% > u A % atry, Lokomobile, Motory, Lwowski Axcyjay ZE Zastawniczy 
X Transmisye, Obrabiarki | 54 e Loglon groo E 
b d y Mie NHII ( e = do drzewa i metali dostarcza od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedui le od 
y „Pilot*, Lwów, Batorego 4. godz. 10:30—12. (982 70 83) 
x 3 6283 2—8 | SORMENSA) 
% i droga Kolową $ Konkurs. 
5 
x a Zarząd miasta Rawy ruskiej ogłasza niniejszem konkurs na 
x Dowóz węgla i arzewa.. sl b akad ares posador AA OSTALESO leśniczego miejskiego. Płaca, oraz bliższe 
= 7 Al warunki zależnie od umowy. 
m uskutecznia najtaniej 6335 2—4 n š 7 i 
C tę posadę, z e- 
= pasażutiająn. ię | 2. m. jępoit i kici t A 5 dnie Pda a e o ma ode Rh stój 
x PAS LIE O W AC Bi praktyki do końca stycznia 1920. 
J Baczność na adres! ul. Chorążczyzna l. ll a. Baczność na adres! x Zastępca Komisarza rządowego : 
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Towarzyst 


Spółka z ograniczoną cdposowriedzialnością 


we Lwowie, ul. Halicka 21. I. p. 


W PEG EYE 20 EEE 


wo agrarno -osadnicz 


Slepokura. 


R o a m 
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Pojedyncze egzemplarze 
„Gazety Lwowskiej" 


nabywać można 


e 


Upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9188, na 
podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia | września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73/1919 poz. 448 obejmuje organizacyę 
obrotu ziemią w ramach i z tendencją ustawy agrarnej z dnia 10 lipca 1919 r, w którym to celu podejmuje wszelkie 
prace pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywcami 
i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem zaznacza się, że trans- 
akcye wykonywane przez Towarzystwo nie wymagają osobnego zezwolenia Rządu. 

Towarzystwo rozpoczęło swą czynność we Lwowie przy ul. Halickiej l. 21, I. p. 
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MAG 4 = 


NEWS ARESZT Ł ae NSG LET 
Wielka polska Instytucya 


w Krakowie 


Premlum dla czytelniczek 
„Gazety Lwowskiej‘ 


Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 
wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni- 
niejszego zawiadomienia do administracyi tygodnika 


„Przegląd Koblecy* 


(Lublin, Biuro „Reklama“ ul. Kościuszki Nr. 8) | 
będzie otrzymywała „Przegląd Kobiecy 
przez cały ostatni kwartał. Przy kupowaniu odd«1el- 
nych egzemplarzy „Przegląd Kobiecy ko- Lp 
sztuje kwartalnie 19 kor. 50 hal. w zwykłej prenu- fg 
meracie 18 kor. kę" 


„Przegląd Koblecy'* 


jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, redagowane przez p. Irenę Śliwicką 
w duchu narodowym i katolickim, żywo omawia 
wszelkie uprawy kobiece i dokładnie o nich informuje. 


przyjmie zaraz zdolnego, samodzielnego bu- 
chaliera bilansistę, wytrawnego we wszel- 
kich agoadach w zakres buchalteryi weno- 
dzących. Wynagrodzenie według umowy. 
Zgłoszenia pisemne z dołączeniem odpisów 
świadectw i podauiem referencyi należy 
© | przesłać do Administracyi dla K. Z. 0. 


Podpisujcie 
Polska |. 
POŻYCZKĘ 

Państwową! 


i wszystkich systemów 

Aparaty fotograficzne KOME a rany 
BUGLUMIŁ CZUŁÓWSKI, Lwów, ul, Fraa" 
ciszkańska l. 7, Íl, piętro, 
| 


| w Ekspedycyi „Ga” 
zety Lwowskiej“, 
ul. Czarnieckiego 


1. 12, parter. 


== 
()soba starsza, inteligentna, 

będące w atrasznem poto- 
żeniu, chorw, prosi serca lito- 
time © pomos, Wanda Mile- 
Tiwiez ej tw. Antoniego |. 7% 


